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[MIsim lima
Zaognienie stosunków persho-fureehich,

W IE D E Ń , 11. 8. (P a t). „N. F r. P r ."  
donosi ze S tam bułu , że T u rc ja  odrzuciła  
p ro te s t P ersji przeciw ko naruszeniu  g ra ­
nicy p rzy  pościgu K urdów  i dom aga się 
rektyfikacji g ran icy  w  pobliżu  A rara t. Is- 
m et Pasza pow rócił nag le z p oby tu  le t­
niego do  stolicy, gdzie m ają się dziś o d ­
być konferencje z szefem  sztabu  g en e ra l­
nego . T urcy  zdają się być zdecydow ani 
obsadzić sporne te ry to rju m . W ojska tu ­

reckie sto ją nad granicą perską, go tow e 
do w kroczenia. P ersja  p raw dopodobnie  
nie staw i zbro jnego  oporu , lecz zażąda 
pom ocy Ligi N arodów . A m basador so ­
wiecki w stolicy T urc ji s ta ra  się p o śred n i­
czyć. P roponu je  on zam ianę te ry to rju m  
persk iego  k o ło  A rara t w zamian za o d ­
pow iednie te ry to rju m  tureckie dalej na 
po łudnie.

—o —

Rząd tursctii wobec opozycji.
K O N ST A N T Y N O PO L , 11. 8. (P a t). 

W  w yw iadzie z przedstaw icielem  dzien­
nika „M illie" Ism et Pasza ośw iadczył, że 
rząd obecny ostoi się w obec a tak ó w  i w y­
stąpień  F etchy  Beya. T en  ostatn i w  w y­
w iadzie ze w spó łpracow nik iem  teg o ż  p is­
ma zaznaczył, że zdaniem  jego  gab inet 
obecny jest u tw orzony  w  sposób  bardzq  
stronniczy. ' ,

—O— !

Likwidacja powstania w Afganistanie
M O SK W A , 11. 8. (P a t). Z A fgan ista­

nu donoszą, że ruch pow stańczy  w  tym  
kra ju  zosta ł ostatecznie zlikw idow any. — 
Sąsiadujące bezpośredn io  z K abulem  p le­
m iona dotychczas w ystępujące przeciw ko 
rządow i opow iedzia ły  się za obecną w ła ­
dzą w  A fganistanie.

—o —

BURZE W  PROW INCJACH ALPEJ­
SKICH. i

T R Y D E N T , 11. 8. (P a t). W  całej p ro ­
wincji od  kilku dni p anu ją  g w ałto w n e b u ­
rze, zw łaszcza w  dolinach alpejskich. Na 
najw yższych szczytach D olontów  spad ł 
ponow nie śnieg, w p ływ ając  na obniżenie 
się tem p era tu ry . W  okolicy Avio burze 
g rad o w e zniszczyły p lan tacje  ty ton iu , pola 
kukurydzow e i w innice. j j  i j
i l  —O— . ; O i '! i |

Gm ina powódź w Chinach
T IE N T S IN , 11. 8. (P a t). Rzeki w y­

s tąp iły  z b rzegów  pow odu jąc  g roźną  p o ­
w ódź. W iele w si stoi p od  w odą. Setki 
ludzi u tonęło . Linja ko lejow a T ien tsin  — 
M ukden doznała pow ażnych uszkodzeń. 
Szkody w ynoszą setki tysięcy dolarów , 

i. ' ! — o —

Konflikty polsko-liteuisKle
n a  sesja Bady Ligi Narodów.

G E N E W A , 11. 8. (P a t). D o Śekreta- 
rja tu  G eneralnego  nadeszło  p ism o litew ­
skiego m inistra sp raw  zagranicznych Zau- 
niusa, w  k tó rem  proponuje , b y  R ada p o ­
w o ła ła  kom isję do spraw  konfliktów  p o ­
granicznych polsko-litew skich. Żądanie je ­
go  zosta ło  uw zględnione w  m yśl reg u la ­
m inu R ady  i spraw a zosta ła  w niesiona na 
w rześniow ą sesję. P o d  o b rad y  w rześn io ­
w ej sesji w ejdzie rów nież sp raw ozdan ie
0 p racach  kom isji tranzy tow ej, k tó ra zaj­
m ow ała  się w  ciągu roku  kw estją  tranzy tu
1 kom unikacji m iędzy P olską i Litwą.

POWODŻ NA ŚLĄSKU.
KATOWICE. 11. isiejrpmia. (Pat-) W  następstwie 

ulewnych deszczów1 !w idhj. 9. i 10. b. m. zalana 
została .szosa jmiędfey Zabrzegiem i  Ligbtą. W  
pobliżu Strum ienia, Wylała W jsta, zabwiiając czę­
ściowo ulic© l tilrogi, a  nawet joisaidly rolnicze. 
Szli ody wyrządzone przez powM ź, nie są jeszcze 
w całej Ipelni znane. i

Trzęsienie ziemi nad brzegami mnrza Kaspijskiego.

Ruiny miejscowości Khoszoya, Iw1 po w. Salmas k tórą zamieszkiwało kilkuset assyjroUch.aldlĄj- 
i , , < , bzyków wyznania! katolickiego, j I 1 l i i  I I '
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Owa zjazdy feg jpnow e.
P oraź  pierw szy  w Polsce o d b y ły  się 

rów nocześnie dw a zjazdy leg jonow e. J e ­
den g łośny , jarm arcznie krzykliw y, a p u ­
sty  w sw ej treści, zaprzeczający leg jono- 
wej przeszłości. D rugi sk rom ny sw ym  
zew nętrznym  w yglądem , ale wielki jako 
p iastun ideji, k tó ra  w etknęła  b row ning  
czy karabin do ręki i nakazyw ała stanąć 
na barykadzie, czy szańcu obronnym .

Legjony w y ro sły  z n iepod leg łościo ­
w ego p ro g ram u  P PS ., z jej organizacji 
bo jow ej, w y ro sły  z organizacji zaraniar- 
skiej i ruchu ludow ego  na wsi, z organie 
zacji zarzew iackiej, a w szystkie te ideow e 
ugrupow ania  m iały  w spólne pod łoże w al­
ki, łącząc nierozerw aln ie sp raw ę w yzw o: 
lenia n aro d o w eg o  ze sp raw ą w yzw olenia 
politycznego i społecznego. O rganizacje 
te  słusznie uw ażały  się za spadkobierców  
pow stań narodow ych , k tó re w m asach lu ­
dow ych szukały  oparcia dla swoich p o ­
czynań. >

Dlatego, zjazd w R adom iu, chociaż 
zgrom adził, w edle u rzędow ych obliczeń 
o ko ło  10 tys. uczestników  i w szystkich 
kierow ników  polityki państw ow ej, nie 
w niósł żadnych w alorów  do pustelni dzi­
siejszego życia publicznego. N ie zna jdu je­
m y żadnej m yśli tw órczej w  p rzem ów ie­
niu czynnego p rem jera  p. S ław ka, poza 
ogrodzen ie koszar nie w yszła też m ow a 
gen. R ydza-Śm igłego . W  przem ów ieniu  
p. S ław ka p rzejaw ił się kult dla jed n o ­
stek, „w yrastających  sw oim i w artościam i 
m oralnem i i um ysłow em i ponad  w łasne 
otoczenie, czy ponad n aró d  ca ły " , — a 
„w szelki postęp  jest dziełem  tych jed n o ­
stek, k tó re  ciągną za sobą sw oje o tocze­
n ie" . Jeżeli tą  elitą społeczeństw a ciągną­
cą za sobą sw oje otoczenie m iało  być fo ­
rum  radom skie, dow odzi to  w ielkiej za­
rozum iałości, k tórej nie uznają naw et co 
św iatlejsi przyjaciele p. S ław ka.

„N ie dla in teresu , czy n ag ro d y  m ate- 
rjalnej in teligent, chłop, robo tn ik  polski 
szedł walczyć, gd y  Polski jeszcze nie b y ­
ło "  — m ów ił słusznie p. S ław ek, ale tycli 
co tak  m yśleli w  R adom iu przew ażnie 
nie by ło . D o R adom ia pojechali |W o g ro m ­
nej w iększości tacy, k tó rzy  dla siebie s ta ­
w iają najw yższe od  państw a w ym agania 
i nie ta ją  tego , że im się to  od państw a 
należy. Nie m ogąc się często pow ołać na 
ofiarę w łasne j krw i, s ięgają  po zasługi 
nie m ogących już m ów ić poleg łych  to ­
w arzyszy broni...

Ns zjeździe tym  o sm utnej te raźn ie j­
szości s tarano  się nie m ów ić, a do jakiego 
stopnia panoszy ła się tam  frazeologja, 
św iadczy taki ustęp  z rezolucji: „zjazd 
w  so lidarności czynników  gospodarczych  
i społecznych w idzi podstaw ę s :iy' i ro z­
w oju  państw a, o p arteg o  na tw órczej poi 
skiej idei demokratycznej". W  praktyce 
„ so lidarność"  ta  przejaw ia się w odsun ię­
ciu od  w szelkiego w p ływ u  na losy pań-i 
siw a i uk ład  stosunków  w ew nętrznych 
m asy ludow e i robotnicze, a w szystko to 
opiera się „na tw órczej polskiej ideji d e ­
m okratycznej" .

W łaśn ie d la tego , że tę  „tw órczą p o l­
ską ideję dem okra tyczną" o rgan izato rzy  
zjazdu radom skiego  b ru taln ie  podeptali, 
że zapow iedziano jej „ łam anie  k o śc i" , d la­
teg o  w łaśn ie om inęła R adom , aby w n o ­

wej fonnacji leg junuw cj szukać jji^y tu ł- 
ku. I d latego  w łaśn ie odby ł się d rug i 
zjazd w W arszaw ie, aby  leg jonow ym  czy 
nem  w spółdzia łać  p rzy  realizacji tw órczej 
ideji dem okratycznej. Na d rug i zjazd do 
W arszaw y pojechali ci, k tó rzy  „nie dla 
in teresu , czy n ag ro d y  m aterja lne j szli 
walczyć, g d y  Polski jeszcze nie b y ło " .

h a  f i i a r g m s f e-6 K r y z y s u  g o s p o d a r c z o
w Polsce.

Szum nie zapow iadana przez bu izua- 
zyjnych ekonom istów  od lat kilku stab ili­
zacja gospodarcza Polski, h o łd y  do n ieda­
w na sk ładane p rzem ysłow i z okazji dzie­
sięciolecia „ im p o n u jąceg o " ro zw o ju ; o r­
d ery  na p iersiach „zasłużonych" p rzem y­
słow ców  i bankierów  — to  w szystko ra ­
zem wziąw szy, okazało  się złudzeniem , fcei- 
low o propagow anem  przez za in teresow a­
ne sfery  dla odw rócenia uw agi społeczeń­
stw a od  rzeczyw istego stanu polskiej „ rze ­
czyw istości", w ym agającej p ro g ram u  g o ­
spodarczego , w ynikającego z w łaściw ych 
po trzeb  i u k ładu  sił społecznych.

K ryzys gospodarczy , k tó ry  w tak  o- 
stre j fo rm ie d o tknął w szystkie dziedziny 
życia gospodarczego  Polski w ogóle, nie 
jest jakąś niespodzianką.

Kryzysy przemysłuW c w ogóle są kon­
sekwencją kapitalistycznej formy produk­
cji i w ym iany; są natu ra lnym  wynikiem  
anarch ji, panu jącej iw obecnych stosunkach  
popy tu  i podaży, w yw ołu jące przy zao­
fiarow aniu  to w aró w  konkurencję, ta  zaś 
nadprodukcję, w w yniku czego następują 
takie procesy, k tó re  p row adzą do k a ta s tro ­
fy gospodarczej. '

Podczas kryzysu słab i giną, silniejsi fi­
nansow o kapitaliści stają się w łaścicielam i 
bankru tow anych  w arsztatów  pracy  i po 
krótkim  lub .dłuższym  czasie zastoju, zjhów 
następu je ożyw ienie, k tó re  prow adzi do 
tych sam ych sk u tków ; do o streg o  spadku 
produkcji, m asow ego bezrobocia i t. d. 
i w  dalszym  ciągu, za m om entem  w yso­
kiego rozkw itu, następu je now y kryzys, 
a na pobojow iskach pokryzysow ych pozo. 
stają  tru p y  słabszych kapitalistów , tr iu m ­
fują siln iejsi; żeru jąc na trupach  tych, — 
skupują fabryki, należności, hipoteki itp. 
Kapitalizm  odbudow uje  s ię ; p rzv tem  n a­
stępuje koncentracja kap itałów , by póź­
niej znów p o w tó rzy ła  się ta  sam a p ro ce­
du ra  upadku.

Kryzysy ekonomiczne są chroniczne 
w ustroju kapitalistycznym 1 i

i sp row adzają  w strząśnienia całego  sy ste ­
mu g ospodarstw a społecznego , o p iera ją ­
cego się na rozroście p rzem ysłu  i szyb-: 
kim  procesie koncentracji w ytw órczości 
w coraz to  w iększych przedsięb iorstw ach  
(spółkach akcyjnych, kartelach, tru stach  
i m onopolach) i to  jest jedną z w ido­
mych, — najbardziej charakterystycznych 
cech now oczesnego kapitalizm u w e w szy­
stkich jego  etapach. , 1

C ała E uropa przeżyw a kryzys g o sp o ­
darczy, ale '■

nigozie nie jest uu tak beznadziejny  
jak u nas.

W  Polsce bow iem  zarżnięto  p rzy s ło ­

w iow ą kurę, k tó re znosiła zło te  jaja — 
zniszczono konsumenta

który  pracą sw ą stw arzał bogactw a a sy- 
stem atycznem  obniżaniem  jego  zarobków  
kurczyła się jego stopa życiowa. S taliśm y 
się narodem  dziadów  i rozum ie się zabi­
liśm y zdrow y w ew nętrzny  rynek zbytu.

Ż adne nap raw y  i sanacje s to sunków  
gospodarczych  w  Polsce nie dadzą się 
przeprow adzić, jeśli przyczyny w yw ołu­
jące kryzys pozostaną nietknięte lub choć­
by niew yjaśnione. D la socjalistów  są one 
aż nad to  zrozum iałe. K ryzysy gospodarcze 
będą się rak d łu g o  pow tarzały ,

jak d ługo ustrój gospodarczy oparty 
będzie na obecnych formach proku- 

kcji
t. j. p rodukow ać się będzie na tak zw any 
„rynek  zby tu" , k tó ry  oznacza nie w łaści­
wą m ożność oddania to w aró w  konsum en­
tom , k tórym  to w ar ten jes t niezbędny, ale 
tym , co m ogą płacić. '

W arunk i polityczne, <w jakich w  Polsce 
żyjem y, przyczyniają się do w iększego 
p o g łęb ian ia  kryzysu ^gospodarczego, — 
przez przekreślen ie g ło su  ludu, niesłucha- 
nie opinji sejmju i t. p Jes t to  zrozum iałe, 
jeśli się zważy, że rządy pom ajow e ca łko ­
wicie stan ę ły  p o  stron ie  polskiej burżu- 
azji obszarniczcj, p rzem ysłow ej i finan­
sow ej. ’

Jan Haneman. l
—o —

Zbliźbitłe pumunsko węgierdkib.
W IE D E Ń , 11. 8 (P at). Dzienniki d o ­

noszą z S ina ja . K ról K arol odbyw a liczne 
konferencje z m in istram i i z b . m inistrem  
T itu lescu. Z o sta ły  uchw alone linje w y­
tyczne polityki w ew nętrznej i zagranicz­
nej, m. in. w spraw ie rokow ań z W ę g ra ­
mi, w m yśl zaleceń konferencji bukaresz­
teńskiej. K ról K arol k ilkakrotnie w yrażał 
nadzieję, że uda się na podstaw ie w spól­
no ty  in teresów  ag rarn y ch  dojść w tym  
w zględzie do pozytyw nych rezultatów .

i —o —
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W A R SZA W A . W, u b ieg łą  niedzielę 
odby ł się w sali Z. Z. K. Z jazd L eg ion i­
stów  i P. O. W -iaków  dem okra tów  przy 
udziale ponad  60 delegatów* rep rezen tu ­
jących 30 oddziałów  legjonow ych

Zjazd zagaił tow . pose ł A rciszew ski, 
k tó ry  w  przem ów ieniu  sw ojem  m. i. p o ­
w iedział :

Z ebraliśm y nie po to , aby  zostać k ra ­
m em  jed n ej z partji politycznych. — Nie 
chcem y być p re to rjanam i jednego  z g e ­
nerałów , k tó ry  w  drodze spisku i puczu 
chce dojść do w ładzy.

C hcem y, aby Polska by ła  m atką dla 
w szystkich obyw ateli, aby w szyscy bronili 
p raw  legalnie przez pow ołane w ładze s ta ­
now ionych.

N astępnie przem ów ił

tow . sen. Andrzej Strug.

P o d n ió sł on, że konferencja zw ołana 
obecnie, jes t pierw szym  krokiem  w kie­
runku zrzeszenia b. leg jon istów , k tórzy  
pozostali w ierni idei leg jonow ej, dem o­
kratycznej Polsce ludow ej.

Dzisiaj m y — m ów ił tow . S tru g  — po  
dejm ując sz tan d ar w alki w  imię w znio­
słych  tradycji leg jonow ych, jednocześnie 
walczyć będziem y i w alczym y z dzisiej­
szym  system em  rządzeni; .

P rzez -cały czas od  ó sierpnia 1914 
roku nas Legjonistów  ścigała  jedna idea, 
idea p racy  dla Polski N iepod leg łe j, dem o­
kratycznej. W iele złudzeń p ad ło . Zaczęły 
się pow ątpiew ania

Dni pom ajow e były dia nas wielkim  
zawodem.

R ozpoczął się o d w ró t nasz, od  tych, 
co sprzęgli się z dzisiejszą rzeczyw isto­
ścią.

O d  r. 1926 opada ją  złudzenia. P o ­
w staje dręczące pytanie, ku czem u Polska 
idzie, - u-

czem stał się wódz,
czem się stali byli koledzy i tow arzysze 
broni -?

O dsądzają nas o d  czci i w iary. My, 
przedstaw iciele ideolog leg jonow ej, du ­
mni jesteśm y z tego , że tak, jak daw niej 
odsądzali nas od czci i w iary , tak  dzisiaj 
odsądzani od czci i w iary  idziem y dalej, 
w ierni sztandarom  L egjonów

Z idei leg jonow ej

uczyniła prasa rządowa liczman.

W ódz i „ tam ci"  legjoniści odeszli o a  
teg o , czem ibyh. 1 .

Nie dam y sobie odebrać  skarbu  naszej 
ideologji, czynu, ’ koleżeństw a broni i o- 
fiary pośw ięcenia. i

Idea i boje leg jonow e są ważkim  ka­
p ita łem  społecznym .

T radycje  leg jonow e są nadużyw ane 
na każdym  kroku, naw et nadużycia w y­
borcze dokonyw ane są w  imię '„ id eo lo g ji"  
leg jonów . 1 “  i |

T a  nasza ukochana idea
błaka się na ustach każdego szui,

k tó ry  bezkarnie nadużyw a św iętej idei 
dla niskich, nieznanych celów.

B udujem y placów kę 'eg jo n is tó w  i 
P. O. W -iaków  dem okratów . N asze zrze­
szenie prom ieniow ać będzie m yśl tw ó .czą  
dla Polski, w  k tó re j n aró d  rządzić będzie, 
n aró d  w olny, nie u legający tyran ji.

Nie bezm yślny posłuch w obec wodza,
co odszedł, łączy nas, ale św iadom ość d e­
m okratyczna.

W krótce połączą się z nam i setki i 
tysiące.

Nas i naszej ideologji nie zm niejszy 
blask R adom ia,
(Radomia arystokratów, szlif, orderów, 

Radomia zaprzaństwa i odstępstwa.
M y, szara brać leg jonow a, co w  1914 

roku  w yruszyła w  pole w bój o Polskę — 
my jesteśm y przedłużeniem  wielkich h a ­
seł Legjonów .

Dla uzgodnienia brzm ienia tekstu  d e ­
klaracji ideow ej w ybrano  kom isję w sk ła ­
dzie pos. Bagiński, pos. P róchnik , sen. 
S trug , p łk . G rom czakiew icz, red . W asi­
lewski i ppłk . S idorow icz.

■ Komisji przekazano rów nież szereg  
w niosków  form alnych. <

Po po łudn iu  by ła  p rzy ję ta  przez akla­
m ację deklaracja ideow a Zw iązku leg jo ­
n istów  dem okra tów , opracow aną przez 
pow yższą kom isję.

W  końcu w ybrano  Z arząd  g ł. Z w ią­
zku leg jon istów  d em okra tów  w składzie 
następu jącym : sen. S trug , p o sło w ie : Ba­
giński, A rciszew ski, Jankow ski, P róchnik, 
red . R om uald W asilew ski, prof. Czarnocki 
red . St. T h u g u tt, pp łk . Sidorow icz, pułk. 
M odelski, gen. Roja, i p rof. T okarz, p o ­
czerń tow . S tru g  zam knął ob rady , w y g ła ­
szając kró tk ie  przem ów ienie.

W  ostatn iej chwili dow iadu jem y się, 
że do Z arządu  g łó w n eg o  w p łynęły  now e 
zgłoszenia 52 ośrodków  przystępujących 
do Zw iązku leg jonistów  dem okratów .

Oefclapacja M m  Zw. legiNstdw-d^oHratdw
Rzeczypospolitej Polskiej.

Idea czynu zb iorow ego p o d ję ta  przez 
leg jonistów  przed  w ojną św iatow ą u rze­
czyw istniona w L egjonach, w  P. O. W . 
i w  innych O rganizacjach — m iała jasne 
hasło  zdobycia N iepod leg łe j Polski L u­
dow ej, takiej Polski, w k tó rej nie będzie 
ucisku, a  cały  w ysiłek  tw órczy  P aństw a 
będzie sk ierow any  do podniesienia o św ia­
ty, d o b ro b y tu  najszerszych w arstw  sp o ­
łecznych, w olności sum ienia i wolności 
osobiste j, przedew szystkiem  zaś do rze­
czyw istego udziału  i odpow iedzialności 
ludu w  rządzeniu Państw em . *

Z jazd stw ierdza, że t. zw. Związek 
L egjonistów , przez w ciągnięcie b. L eg jo ­
nistów  do służby  system ow i rządzenia 
narodem  w brew  większości społeczeństw a 
i p rzy  pom ocy g w a łtu  i korupcji, p rze­
ciwstaw ił b. L egionistów  większości Na­
rodu ? w zbudził przeciw  nim w rogą  i 
wciąż w zm agającą się reakcję w sp o łe ­
czeństwie.

U tożsam ienie się Zw. Legjonistów  i 
ich Z jazdu w R adom iu z obozem  pom a- 
jow ym  prow adzi ku zaprzepaszczeniu wiei 
k iego dorobku  m oralnego , zdoby tego  n ie­
gdyś tw arda i bezin teresow ną służbą Oj 
czyźnie.

S tosow any system  zjednywania ludzi 
korzyściami materjalnemi, nagradzanie ich 
groszem  publicznym oraz gnębienie ludzi 
niezależnych w idm em  m aterjalnej nędzy

działa rozk ładow o na najsilniejsze w a rto ­
ści duchow e byłych  żo łnierzy  Legjonów .

(Skonfiskowane w  „Robotniku").

W skutek  teg o  w zrasta w m asach lu ­
dow ych n iebyw ałe zniechęcenie i zobo­
jętn ienie dla idei P aństw a, osłab ia jąc  n a ­
szą siłę na zew nątrz i na w ew nątrz.

W ierni w ięc idei naszej, m usim y 
przyłożyć rękę do ra tunku  kraju . M am y 
obow iązek odsunąć się od  tych, którzy 
czynam i sw em i p rzekreśla ją  sw oje daw ne 
idee.

C hcem y m ieć organizację niezależną, 
n iepod leg łą  żadnej klice i żadnej partji.

Z ak ładam y Zw iązek, w ierny  daw nym  
hasłom , wierny Polsce Ludowej.

C hcem y wyzwolić imię L egjonów  
z w ew nętrzno-politycznych roz terek  walki, 
uczynić ich trad y c ję  dobrem  ogólno-na- 
rodow em , d rog iem  całej Polsce.

R ozpoczynam y pracę ciężką, pracę 
odnowienia wielkiej idei Legjonow ej, 
zbrukanej przez polityczne szalbierstw a.

. M usim y spełn ić  nasz żołnierski o b o ­
wiązek do końca. Z żalem  rozstajemy się 
z naszym dawnym W odzem , marszałkiem  
Piłsudskim , który wskutek tragicznej i 
fatalnej przemiany w jego duszy w yrzekł 
aię dawnej idei L egionow ej * i prowadzi 
Polskę na m anowce.

d iin t rajuUaEfr lepnistóir-demohritow.
W A RSZA W A , l i .  sierpnia (tel. w ł.) 

Dziś o d by ło  się pierw sze posiedzenie Za 
rządu g łó w n eg o  Zw iązku leg jonistów  de 
m okratów , na k tórym  postanow iono  reje 
strac ję prow adzić w  dalszym  ciągu w po

■jrr -nr
szczególnych ośrodkach  organizacyjnych.

Najbliższe zebranie Z arządu  g ł. odbę. 
dzie się w  drug iej po łow ie sierpnia.

D o załatw iania sp raw  bieżących Z a­
rząd g łó w n y  upow ażnił posłów  Arciszew-
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sk iego  i B agińskiego i płk'. M odelskiego.
W szelką korespondencję do Zw iązku 

Ieg jonistów  dem okra tów  należy k ierow ać 
na a d re s : W arszaw a, C zerw onego  Krzyża 
N r. 20, poseł T om asz Arciszewski.

—o —
W BEZSILNEJ FURJI...

W A R SZA W A , 11. sierpnia (tel. w ł.). 
Sanacyjna w arszaw ska p rasa  p o p o łu d n io ­
w a pośw ięca dużo m iejsca om ów ieniu  
p rzeb iegu  konferencji Zw iązku Legjoni-

stów  D em okratów . Szczególnie silnie a ta ­
kuje n o w opow sta łą  placów kę leg jonow ą 
— sanacyjny „P rzeg ląd  W ieczorny".
KONFISKATA DEKLARACJI IDEOW EJ 
Z W. LEGJONISTÓW  DEM OKRATÓW

W A R SZA W A , 11. sierpnia (tel. w ł.). 
„G azeta W arszaw ska'* i „R o bo tn ik"  zo­
s ta ły  w czoraj skonfiskow ane za um ieszcze­
nie pew nego ustępu  deklaracji ideow ej 
Zw iązku Ieg jonistów  dem okratów .

—o —

Manifestacja pokojowa w Krakowie.
Mowa przew. parlamentu niemieckiego tow. Loebe’go.

Z, okazji tetrzy jazdu Icto Krakowa wycieczki so­
cjalistów niemieckich ostatnia niedzjeia, stalą się 
dniem wielkiej jnanjŁ siacji sopjaljstyczne] pol­
sko- niemieckiej.

Z \vyii‘jB zk ;| pirzybyl tow'. Loebe. prezydent 
parlam entu . niemieckiego, którem u towarzysze 
krakowscy, zgotowali ,serdiaczną owację.

O giodz. 11 rano w największej sali krakowskie! 
w Starym Teatrze odbyło sję olbrzymie zgroma­
dzenie ludowe. Zag|aił tow. MafdeJc, poezem ja ­
ko pierwszy, przemawiał tow. Loel.-c, klcjry 
■rozpoczął swoje Ipirzemówjenie po polsku słowami: 
,,i'o*varzysze z Krakowa“ co zos-tało powitane 
grzmotem ► oklasków. Tow. Loebe, zaznaczył, że 
dla socjalistów niem a obecnie wfraniejszego za­
dania, niż w alka o porozumienie narodów1, a  
tc dokonać się może łatwiej na takich zgromadze­
niach, niż n a  konferencjach rządów.

Niemiecka prasa bUrżuazyjna, żądała od' n ;e- 
gd, by mówił \v Krakowie, co dzieli Niemców 
i Polaków, ale on  oświadczył w odpowiedzi, że 
ani m u to w  głowje. Mówić będzie o tem, co 
Polskę i Niemcy łączy. Międlzy Polską a N iem ­

cami są ikwe.sije sporne, ale 99 procent z nich 
idla ;się z łatwością wygładzić, a  zresztą spory 'są 
także i w  najbliższej rodlzmie. Klasy robotni­
czej nie m ożna pokonać na stale, bo ona ciajgle 
rośnie na siłach. Są. ludzie, którzy mówią, że 
hasło „nigdy 'więcej WOjny“ to brzm i tak, Jakby 
nigdy więcej, trzęsienia z;emj. To nieprawda, 
trzęsienia ziemi n;e (robią ludzie i nje mogą 
m u zapobiec, ale wojny rob ią ludzie.

Okrzykiem „Ereun'd(sdiaft“ zakończył tow. Loe­
be swe przemówienie. i

< Następnie przemawiali tow. 1’io rbow n/kuna 
Niemka z W rocławia, pos. tow. Zerbe, tow. 
Maksamin. Ostatni zplJPał głos pos. tow. 'Nie­
działkowski który n a  zakończenie ntówy o- 
świadczył, że okrzyk „breundschal't“, który roz­
legł się dzisiaj n a  sali, znaczy, że pomiędzy nami; 
a naszymi dzisiejszymi gośćmi ujetna już n i­
gdy popłynąć ani jedha kropla krwi. (Burzliwte 
oklaski).

Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru" zakoń­
czono imponujajcą manifeslację.

Rozłam w czesiwj partji bom unisfv«j.
PRA G A , 1 1 .8 . (P a t). W czoraj o dby ły  

się w Brnie o b rad y  opozycjonistów  kom u­
n istów  z całej C zechosłow acji, podczas 
k tórych  zadecydow ała się ostatecznie sp ra ­
w a p artji kom unistycznej w C zechosłow a­
cji. G rupa  opozycjonistów  berneńskich 
zg ło siła  sw ój akces do  czeskich socjal­
d em okra tów . P rzedstaw iciele innych ś ro ­

dow isk zapow iedzieli rów nież podobny  
krok w  najbliższej przyszłości.

R ozłam  ten  stanow i o g ro m n e uszczu­
plenie sił kom unistów  czechosłow ackich, 
zw łaszcza, że opozycja rozporządza naj- 
w iększem i stosunkow o środkam i finanso- 
wem i.

—o —

Zwycięski strejk robotników w Francji.
LILLE. 11. siepnia. (Pat.) W  Roubni* i Tour- 

icoing setki robotników belgijskich pow rósło  do 
pracy W związku z wydnnemi zarządzeniami 
m ającem i na celu ochronę pracowników.

—O —

A NT V A NO I ELS KIĘ W YSTĄPIENIA NA 
ZJEŹDZI# SJONISTOW- 

PRAGA. 11. sierpnia. (Pat.) Dzjś w drugim dniu 
zjazdlu sjonistów rewizjonistów dtiskulsja m iała 
w dalszym ciągu (charakter wybitnie ,antyangiel- 
śki. Mowicy z rozmaitych państw1 świata zarzu­
cali Aniglji, protegowanie Arabów1, i niedosta­
teczną opjekę, nadi Zydlami w Paiestynie.

—O—d
TRYUMF RUCHU KOBIECEGO W  JAPONJI- 

TOKIO. 11. sierpnia. (Pat.) .Tak 'donosi agencja 
lńdo- Pacyfic, kobietom  powyżej lat 35, pirzy" 
znane zostało prawo wyborcze czynne i bierne 
i  prawo do zajmowania stanowjsk m unicypal­
nych.

' I —O— I- !

BUDO W A ELEKTROW NI |W HALICZU.
ST A N ISŁ A W Ó W , 11. 8. (P a t). W y ­

dział pow iatow y w S tan isław ow ie za tw ie r­
dził um ow ę zaw artą  m iędzy m agistra tem  
m iasta Halicza a Polskim i Z ak ładam i Si- 
m ensa i W arszaw ską S półką A kcyjną b u ­
dow y parow ozów  na uruchom ienie elek­
trow ni, k tó ra  m,a być! zldniem  15 paździer­
nika b. r. puszczona w  ruch.

Zjazd w Radomin
Jak  b y ło  do przew idzenia na zjazd do 

R adom ia pojechali niem al w szyscy dygn i­
tarze, a w ięcc pp. S ław ek, P ry s to r, Car, 
Składkow ski i B oerner, Sw italski i Mie- 
dziński, M oraczew ski i Jaw orow ski, g en e­
ra ł p rezes G órecki, dużo czynnych ofice­
rów  i podoficerów , z teg o  w ielu takich, 
k tó rzy  w L egjonach nie służyli. Ruch a u ­
tom obilów  urzędow ych na szosach p ro w a­
dzących do R adom ia b y ł tak  wielki, że 
policja m usiała  nad  nim czuwać. K ilka­
naście pociągów  nadzw yczajnych p rzyw io ­
zło ziazdow iczów , w tem  m łodocianych 
przew ażnie „s trze lcó w " i z organizacji 
p rzysposobien ia w o jskow ego . N abożeń­
stw o i kazanie odpraw ił ks. biskup Ban- 
durski, odsłonięcia pom nika „C zynu Le- 
g jo n ó w " dokonał p. S ław ek D efiladę o- , 
d eb ra ł p. P iłsudsk i. Na akadem ji p rze­
m awiali pp. S ław ek, Ś m ig ły  i G órecki, 
dyskusji nie by ło . P rzez ca ły  dzień padał 
deszcz. '■

—o —

CZY JAPONJA RATYFIKUJE TRAK­
T A T  LONDYŃSKI?

T O K IO , 11. 8. (P a t). P rzew idują , że 
ratyfikacja trak ta tu  londyńsk iego  napotka 
tu  na pow ażne przeszkody. P rzew odniczą­
cy kom isji rad y  p ryw atnej h r. M ijoyi, k tó ­
ry  m a się zająć w siępnem  roozpatrzeniem  
spraw y, jest w yraźnie usposob iony  nie­
przychylnie do trak ta tu . C o się zaś tyczy 
8 pozosta łych  członków  kom isji, to  są oni 
podzieleń na dw a obozy.

! ■ - O —
PRZEWODCA MACEDOŃCZYKÓW OSKAR­

ŻONY O MORDERSTWO- 
W IEREN . 11. sierpnia. (Pata Dzienniki wie­

deńskie 'donoszą z Sofji Minister sprawiedliwo­
ści zarządził, by przeciwko przewódlcy komitetu 
macedońskiego Iwanowi Michnjłowowi, w drożo­
no oskarżenie o współudział w zamordowaniu 
generała Protogerowa. 1

W  kołach mapectońskich oświadczają, że Mj- 
chajłow, za którym  rozesłano listy gończe, znaj­
duje się zagranicą na kuracji!

I —O— ;!■

LOTNICY LITEW SCY W MOSKWIE.
M O SK W A , 11. 8. (P a t). W  dniu  18 

bm. p rzybyw a do M oskw y delegacja lo tn i­
ków  litew skich, k tó ra  m a złożyć w izytę 
lotnikom  sow ieckim . Lot z K ow na do M o­
skw y odbędzie się bez lądow ania. Lotnicy 
litew scy spędzić m ają w M oskw ie 5 dni.
1 —o —

fkndycKi napad na zaścianek
W IL N O , 1 1 .8 .  (P a t). W  dniu  9 bm. 

dokonano napadu  rabunkow ego  na w ła ­
ściciela m łyna w  zaścianku Spęgl w g m i­
nie O lkienickiej. N apadu  dokonali u zb ro ­
jeni bandyci, k tó rzy  po  stero ryzow an iu  
dom ow ników  zrabow ali kilkaset zło tych, 
50 d o larów  oraz g a rd e ro b ę . O rg an y  p o ­

licji państw ow ej oraz K O P. zarządziły  p o ­
ścig, w  w yniku k tó reg o  u ję to  spraw ców  
napadu, k tó rym i okazali się bracia Kor- 
kuciowie oraz niejaki Filipowicz. — D waj 
sp raw cy  napadu  zbiegli na  Litwę. P rzy  
napastnikach znaleziono zrabow ane rzeczy 
o raz  część gotów ki.
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W n ętrze  sta tk u  „Do X “.

fetory niebawem podejm ie lot, do Ameryki. Luksusow e jego urządzenie, zapewnia podróżnym
• jafc największe wygody. i

Działalność Funduszu Bezrobocia w świetle! cyfr.
Zarząd Główny Funduszu1 Bezrobocia w W a r­

szawie rozesłał piłonfeom zarządów' obwodowych 
i kom isji odwoławczych, biuletyn sprawozdawczy 
za r. 1929. *

W arto pewnym momentom w sprawozdaniu 
poświęcić parę słów, by szerszy Ogól. zwłaszcza 
robotników', zapoznać z gospodarką ‘ Funduszu1.

Na sam ym  Nvstępie sprawozdlawca powiada, 
że pomyślny stan  gospodarczy Państwa W pierw ­
szym półroczu, spowodował pi m inistra pracy 
do obniżenia o 10 procent wkładek od> zakładów1 
pracy, od1 1. 1 (pica 1929 począwszy. I zaraz bilans 
wykazuje 2,788.751 zł. deficytu, przy rezerwie 
z lat poprzednich zużytej w tymże roku w kw o­
cie 42,754.991 zł.! Mimo to sprawozdawfca stan 
ten nazywa „pomyślnym stanem finansowym”, 
dalej zaś iwyfeazuje cyframi, Jak jgWjałtownie Wzro­
sło bezrobocie !w tymże roku. W idać z tego, że 
cytry ze isłowami ogrom nie się kłócą, a  także 
wniosek z teg:o jasny, że Zarząd Główhy l  p. 
m inister, ogromnie się pospieszyli z tą  obniżką 
pracodawcom, bo jeżeli w kładki zakładów pracy 
wyniosły w r. 1920 34 miljony zł., to obniżka ta  
licząc od' pół roku (1 lipca) dałaby kwotę 1 m i­
lion 700.000 zł., czyli o tyle byłby niniejszy de­
ficyt (do tego skarb państwa dopłaciłby w  mvśl 
ustawy połow'ę t. j. 850.000 zł.), który siłą rze­
czy m usiał się  odbić n a  samych bezrobotnych.

Z cyfr Ciekawych są następujące: liczba u- 
bezpieczonych wynosiła przeciętnie 1,004.913 o- 
sób, a <w r. 1925 — 573.171, czyli wzrosła bez 
m ała o 100 procent. Z zasiłków ustaw, korzystało 
przeciętnie w 1929 r. — 53.319 osób, w' 1925 — 
46.941, czyli ijlość pobierających zasiłek wzrosła 
tylko o 18 procent.

Natom iast wskutek 10 proc. podwyżki no r­
m y zasiłkowej iwZrosły 1 świadczenia. W  roku 
1929 wypłacono zasiłków' 49,794.663 zł., w 1928 
zaś 20.680.480 zł. (wzrost o 141 proc.)

Uderza również procentowa wysokość kosz­
tów adSminlstracyjnych: centrali 1,119.768 zł., o r­
ganów miejscowych, loraz P. U. P . P. (Państwowy 
U rząd Pośrednictwa Pracy) — w 1928 r. 3,777.877 
zl , w 1929 4,497.534 zł.

Razi także bardzo pozycja ponad 20.000 zł., 
wydana jako zapomoga 454 pracownikom F undu­

szu, na zwiedzanie wystawy poznańskiej. Ile to 
starań, zgromadzeń, dem onstracji trzeba było od­
być, nim  p. m inister pracy zdecydował się przy­
znać 3—4 tysięcy zł., na zasiiki doraźne, bezro­
botnym nje m ającym  w zimie zasiłku ustaw, diii 
piracy? W ydatek ten podkreśla specjalnie spra­
wozdawfca, . jako pzep.z godna pochwały — m oż­
liwe, że taicby było w  instytucji prywatnej — 
zarobkowej — jednak wydatek taki że składek 
ubezpieczonych, sądżąc łagodnie, nie powinien 
mieć miejsca.

Zarządów Obwód. F. B. w całej Polsce jest 
22, tyleż kom isji odwoławczych, z 45 kom pleta­
mi. Pracowników' stałych Fundusz zatrudnia 554, 
prowizorycznych dziennic płatnych 66, stałych 
w dyrekcji 82 i ,5 inspektorów’. Każdte biuro 
obwodowje ( (a n. p. obwód Drohobycz to siedm 
powiatów. Drohobycz, Sambor, Stary Sambor Kro 
sno, Lisko, Brzozów 1 Sanok), posiada kilkana­
ście lub kilkadziesiąt instytucji zastępczych, k tó­
re  to Funkcje spełniają wydziały powiatowe, gm i­
ny, lub Kasy chorych. W  1929 r. ilość tych in ­
stytucji zast. w ynosiła: wydziały pow. 221, Kasy 
chorych 7, gminy m ;esjkie 129, gminy wiejskie 
89. — t

W  końcu (sprawoźdftwlca stwierdza, że r. 1929 
jak i poprzedni nie wniósł większych zmian 
do ustawodawstwa, odnośnie zagadnień i  istn ie­
nia Funduszu B., a  przecież jeszcze w r, ub., 
pisaliśm y i  domagali sję  zmiany brzmienia koń­
cowego ustępu art. 2 ulstawy z 18 lipca 1924, 
m ianowicje skreślenia tam że słów : „wyjąwszy 
czynną służbę”, a  wstawienia: „także Czynnej”. 
Zmianę tą  przeprowadzić m oże Sejm, a  jeśli cho­
dzi o pośpiech, to p. m inister pracy, na wniosek 
Zarządu Głównego m oże dokonać tej zmiany 
rozporządzeniem, na mocy art. 38 ustawy z 18 
lipca 1924 i  ustawy z 23 m arca 1929, art. 1, 
poz. 3. Zm jana ta pozw oli na korzystanie z za­
siłku powracającym z Czynnej służby, a prawie 
zawsze nie m ającym  pracy obywatelom, którzy 
na mocy ust. z 1929 r., począwszy od 17 roku 
życia opłacają ‘wkładki, a  po wyjściu z wojska 
do zasiłku praw a nje mają.

Przecież zażaleń takich ministerstwo otrzy­
muje selki 1 jest rzeczą wprost nieetyczną brać

wkładki lat kilka po to, by robotnikowi po speł­
nieniu obywatelskiego bbowjązku. odmówjć wszel­
kich do tego praw.

Zdaje się, że na te zmiany dłuigo jeszcze trze­
ba będlzje (czekać, bo Sejm przymusowo bezro­
botny a (pi m inister na tak „drobne” sprawy nie 
zwraca uwagi.

Roblofnik, 
członek Komisji Odwoławczej.

—O—

IX zjazd Związku zawodowego
drukarzy w Krakowie-
W  dniach od  15 do 18 sierpnia br. 

odbędzie się w K rakow ie w  sali D om u 
górn ików  (aleja K rasińskiego 16) IX zjazd 
Zw iązku zaw odow ego  d rukarzy  i p o ­
krew nych zaw odów  w  Polsce.

O tw arcie  zjazdu nastąp i 15 bm . o g o ­
dzinie 9 rano. R ów nocześnie obchodzą ju ­
bileusz sw ego  istn ien ia : 80 lat stow . d ru ­
karzy  „O g n isk o "  i 60 lat T ow . em ery ta l­
ne d rukarzy  „S iła" .

Z okazji tych uroczystości o d będz ie ' 
się 18 bm. w sali „S o k o ła"  (ul. W olska) 
o godz. 11 p rzedpo łudn iem  uroczysta  aka- 
dem ja.

Prezydent Hzptej w Estonji.
Na spotkanie przy jeżdżającego  do T a- 

lina prezyden ta  M ościckiego w y p ły n ę ły  
dw a to rpedow ce estońskie. Z estońskiej 
eskad ry  w ojennej oddano  21 s trza łó w  p o ­
w italnych.

Statki m arynark i polskiej o d d a ły  sal­
wę pow italną, na k tó rą  odpow iedzia ła  ba- 
te rja  statku  „L en n u k ", poczem  „ P o lo n ja "  
zarzuciła kotw icę. .

W szystkie statki eskortu jące  w yw ie­
siły  flagi.

Na b rzegu  oczekiw ała P rezy d en ta  h o ­
n oro w a straż  ze sztandaram i i o rk ies tra ­
mi. P rzy  w stąpieniu  na b rzeg  odezw ały  
się fanfary  oraz  zosta ły  odeg ran e  polski 
i estoński hym ny narodow e. P rócz N a­
czelnika P aństw a i cz łonków  g ab in e tu  [mi­
nistrów , P rezyden ta  oczekiw ało prezyd- 
jum  p arlam en tu , w yżsi urzędnicy 'państw o­
wi, delegacje m iast, m iasteczek i pow ia­
tów  i w yżsi w ojskow i.

Na brzegu  zeb ra ły  się tłu m y  publicz­
ności.

P rezyden t R zeczypospolitej po  p rze j­
ściu przed fron tem  iiom panji h onorow ej, 
u d a ł się w śró d  szpaleru  w ojska i o rg an i­
zacji „K o rts te lh e rta" , o raz tłu m ó w  p u ­
bliczności do pałacu  K adrio rg .

O d  dw orca aż do Z am ku by ły  u tw o ­
rzone szpalery  w ojskow e. W szystk ie ulice 
zapełn ia ły  o lbrzym ie tłum}} publiczności.

P o  oficjalnych czynnościach o d by ło  
się w ieczorem  w ielkie przyjęcie, w ydane 
przez estońsk iego  naczelnika państw a, 

—o —

P o p iera n ie  p ra s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.
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Czwarta brygada przy państwowo ■ twórczej pracy.

„Najwaleczniejsi - IcEzlsieJs;i jsanatorzy, najm ocniejsi w  pysku — ci, którzy rekrutują się z .cżwarto- 
blrygmldwców — talk bronili W arszawy w r. 1920, kiedy nieprzyjaciel żbliżial się, ido bram  

i m iasta. ,
 p     —---

Co homunikuje nowa dypełtcjo teatrów lwowskich.
2 Dyrekcji Teatrów  lwowskich otrzym uje­

m y następujący kom unikat:
Obaj dyrektorzy Teatrów  Miejskich, pip. Sta­

nisław  Czapelski i ' Zygmunt Zaleski, baw ią już 
we Lwowie, czyniąc gorączkowe przygotowania 
do otwarcia mow'ego sezonu w dhiu  1 września 
b. ir. Personel artystyczny jest już kompletny i 
liczy ogółem 104 osoby oprócz chórów  l orkie- 
istry (45 osób ,w dziale dramatycznym, 38 W dziale

operowo-operetkowym i 21 w balecie). Listę 
poprzednio opublikowaną uzupełnili: p. Wl,e- 
cińskl, który obiejmie stanowisko jedhego z re- 
żyserów dram atu, oraz p. W iercińska, oboje za­
angażowani ido Lwowa ze sceny łódzkiej.

W  połowie b. m. przybywają do Lwowa pp. 
Leon Schiller, kapelm istrz Masini i  główny 
dekorator Stanisław Jarocki, poczem niezwłocznie 
rozpoczną się próby ze sztuk wyznaczonych na

otw arcie sezonu, a pracownie m alarskie przystą­
p ią do przygotowania jctókoracyj dla Wszystkich 
trzech scen. Naczelny kosyum er p. Hirszfeld 
znajduje się już od k ilku  dhi we Lwowie 1 do­
konuje gruntownego przeglądu kostjum erni 1 
zbrojowni. W reszcje reżyser operetki p>. Bolesław 
Polański bawi w tej chwili w  Wiedlmu, skąd 
uda się następnie do Paryża, icelem pozyskania 
ostatnich nowości repertuarowych dla lwowskiej 
sceny operetkowej. W  W iedniu baw iła też pri- 
m adonna naszej operetki p: Jadwiga Fontanówna, 
studljując nowe kreacje.

Zarówno p. Fontanówna jak i  p. Folariski 
byli przedm iotem  niezwykle serdecznych owa- 
cyj ze istrony publiczności poznańskiej na ich 
pożegnalnych występach. P. Fontanówna w ybra­
ła  na [swój Wieczór pożegnalny „Księżniczkę Czar­
dasza". Przedstawienie to, jak  stwierdza prasa 
poznańska, odbyło się przy szczelnie wypełnionej 
widowni teatru Wielkiego, a  wyborną artystkę 
zasypiano form alnie kw iatam i i podatkam i. — 
P. Polański pożegnał się z Poznaniem na swym 
własnym wieczorze w olbrzymiej sali kina „Słoń­
ce". — „W ielka sala — pisze o tym wieczorze 
„K urjer Poznański" — n ie  mogła pomieścić 
Wszystkich wielbicieli talentu popularnego a r ­
tysty. Publiczność n ;e  skąpiła oklasków. W y, 
powiadała niem i sympiatję, którą p>. Folański po­
trafił sobie zdobyć w Ciągu siedm iu lat pobytu 
u nas".

—O—

H łodzi podwodnej do bieguna pdłn.
N O W Y  JO R K , 9. sierpnia. Z nany  lo t­

nik po larny  i badacz, S ir H u b e rt W ilkins, 
zam ierza badać okolice b ieguna pó łnocne­
go, gdzie udać się chce łocteią podw odną, 
k tó rą  konstruu je  specjalnie w tym  celu. 
M. in. p rzód  tej łodzi będzie zaopatrzony  
dw iem a piłam i do przecinania lodu. W il­
kins zam ierza zabrać z sobą 18 osób, a r ty ­
ku ły  spożyw cze na cały  rok i m aterja ł 
popędow y. W y p raw a m iałaby  być pod ję ta  
ze S pitzbergu . P iły , w  jakie łódź m a być 
zaopatrzona, m oże przerzynać lód g ru b o ­
ści 12 stóp.

—o —

A. C Z E C H O W .
3)

Straszna noc.
(D okończenie).

— Cóż było  robić ? — opow iadał dalej 
Ż ałobników . — T raciłem  zm ysły  i n a ra ­
żałem  się na straszliw e przeziębienie. — 
P rzypom niałem  sobie na szczęście, że n ie­
daleko  od  ulicy M artw ej m ieszka m ój d o ­
b ry  przyjaciel, dok tó r M ogiłow , k tó ry  d o ­
p iero  n iedaw no ukończył s tud ja . Był on 
te j nocy w raz ze m ną n a  seansie sp iry ty ­
stycznym . U dałem  się pośpiesznie do n ie­
go . W ów czas rjie b y ł jeszcze żonaty  z b o ­
ga tą  m ieszczanką i m ieszkał na  czw artem  
p iętrze w dom u radcy  stanu , K ładbisz- 
czewa.

U M ogiłow a nerw om  m oim  sądzone 
by ło  p rzetrw ać now ą p róbę . W d rap u jąc  
się na czw arte p ię tro , u sły sza łem  o k ro ­
p ny  hałas. Na gó rze  b iegał ktoś, tup iąc 
g ło śn o  nogam i i trzaskając  drzw iam i.

— N a po m o c! usłyszałem  krzyk, ro z­
dzierające serce. — Na p o m o c ! S tró ż !

I po chwili, jak w icher, zbiega ku 
mnie po schodach ciem na postać w fu ­
trze i w  zgniecionym  cylindrze...

— M o g iło w ! —• krzyknąłem , poznając 
sw ego  przyjaciela. — Czy to  w y ?  Co 
w am  się s ta ło  ?

Z rów naw szy  się ze m ną, M ogiłow  za­
trzy m ał się i schw ycił m nie kurczow o za 
rękę. B ył blady, oddychał ciężko i drżał. 
Oczy b ieg ały  niespokojnie, p ierś fa low ała.

— Czy to  w y jesteście , Ż ałobników  ? — 
zapy ta ł g łuchem  g ło sem . — Czy to  w y 
rzeczyw iście? Jesteście  bladzi, jak tru p , 
k tó ry  p o w sta ł z g robu ... A m oże jesteście 
halucynacją ?... Boże... W yglądacie s tra ­
sznie...

— Ale, co w am  się s ta ło  ? Zm ieniliście 
się ną tw a rz y !

— O ch, m oi d rodzy , — pozw ólcie mi 
przyjść do siebie... C ieszę się, że was w i­
dzę, jeśli to  rzeczyw iście w y, a nie z łudze­
nie optyczne. P rzek lę ty  seans sp iry ty sty ­
czny... T ak  mi ro z s tro ił nerw y, że w yo­
braźcie sobie, pow róciw szy  w  te j chwili 
do  dom u, u jrza łem  w  sw ym  pokoju... t ru ­
m nę !

Nie w ierzy łem  w łasnym  uszom  i p o ­
p rosiłem  go, by pow tórzy ł.

— T ru m n ę , p raw dziw ą tru m n ę! — p o ­
w iedział dok tór, opadając ze znurzenia na 
schody. Nie jestem  tchórzem , ale i sam  
d jab e ł p rzestraszy łb y  się, g d y b y  po  sean ­
sie sp iry tystycznym  natknął się w ciem ­
nościach n a  t ru m n ę !

Plącząc się i jąkając, opow iedzia łem  
dok to row i o trum nach , k tó re w idziałem ...

P rzez chw ilę patrzy liśm y jeden na d ru  
g ieg o  w ielkiem i oczam i z o tw artem i ze 
zdum ienia ustam i. Później zaś, aby się 
pzekonać, że to  nie halucynacja, zaczę­
liśm y się naw zajem  szczypać.

— Boli nas, — pow iedział dok tó r, — 
więc nie śpim y i w idzim y się na w zajem  
nie w e śnie. A w ięc trum ny , m oja i obie 
w asze, — to  nie złudzenie optyczne, lecz 
coś istn iejącego. C o te raz  robić ?

G dyśm y tak  przestali bitą godzinę na 
zim nych schodach, gubiąc się w d o m y ­
słach  i przypuszczeniach, zziębnięci o k ru ­
tnie, postanow iliśm y w reszcie odrzucić ma 
łoduszny  strach , obudzić num ero w eg o  i 
iść w raz z nim  do  poko ju  dok to ra . T ak  
też zrobiliśm y. W szed łszy  do pokoju , za­
paliliśm y św iecę i u jrzeliśm y rzeczyw iście 
tru m n ę, ob itą  b iałym  b rokatem , ze zło te-
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Żałoba w mieście Bayreuth,

(w Bawarji) po <m;er.*i Z y^ryoa W agnera. Ja* wiadomo, zm arły był organizatorem słyn­
nych „uroczystości wagneroŵskich“ urządzanych' stale w Bayreuth, ku czci ojca jego, Ryszarda.

Dach, tryumfujący nad torturą.
Z tradycji h istorji i nauki w iem y, że 

ludzka na tu ra  zdolna jest dostosow ać się 
do  najokropniejszych  okoliczności i w a­
runków  życia. P o trafi to  i duch ludzki — 
ale tylko do pew nego  ok reślonego  czasu... 
poczem  w yczerpuje się cierpliw ość i w ów  
czas bunt jego  w yzw ala ludzkość z oków .

P rzytaczam y kilka p rzykładów , k tóre 
w ykazują, jak wiele to r tu r  duchow ych i 
cielesnych potrafili znieść n iek tó rzy  ludzie 
dzięki n iesłychanej odporności duchow ej 
i fizycznej, czy też dzięki fanatycznem u u- 
m iłow aniu idei, za k tó rą  cierpieli. Tak 
np. niejaki E dm und d ‘A ntes, bonapartysta

m i frendzlam i. N um erow y p rzeżegnał się 
pobożnie.

— M ożem y się te raz  przekonać, — p o ­
w iedział d o k tó r blady, drżąc na  całem  
ciele: — czy tru m n a jest pusta, czy też... 
k toś w niej leży ?

P o  d ług iem , zrozum iałem  w ahaniu , 
d o k tó r  pochy lił się i zacisnąw szy zęby ze 
s trach u  i naprężenia , zerw ał z tru m n y  
w ieko. Z ajrzeliśm y do tru m n y  i...

T ru m n a  by ła  pusta...
N ieboszczyka nie by ło , znaleźliśm y w 

niej zato list do M ogiłow a, treści n as tę ­
pującej :

„D ro g i p rzy jac ie lu ! W iesz, że in teresy  
m ego  teścia '■ą w rozpaczliw ym  stanie. 
W laz ł w  d łu g i po  uszy. Ju tro  lub p o ju trze  
przy jdzie  kom ornik , aby  opisać jeg o  m a­
ją tek  i to  zgubi ostatecznie rodzinę jeg o  
i m oją, rzuci p lam ę na nasz honor, k tó ry  
mi jes t droższy  nad  w szystko. N a w czoraj 
szej naradzie fam ilijnej zdecydow aliśm y 
poukryw ać w szystko, co jest cenne i d ro ­
gie. Poniew aż ca ły  m ajątek  m ojeg o  teścia 
zaw arty  jes t w  trum nach  (m a on, jak ci 
w iadom o, pracow nię trum ien , najlepszą 
w  całem  m ieście), postanow iliśm y ukryć

najcenniejsze trum ny . Z w racam  się do cie­
bie, jak do przyjaciela, pom óż mi, u ra tu j 
nasz m ajątek  i nasz h o n o r! W  nadziei, że 
pom ożesz nam  do ukrycia m ajątku , p osy ­
łam  ci, m ój d ro g i jedną tru m n ę, k tó rą, 
p roszę cię, schow aj u siebie i zatrzym aj 
aż do chwili, w  k tó rej ją odb io rę. Bez p o ­
m ocy znajom ych i p rzy jació ł zginiem y. 
M am  nadzieję, że mi nie odm ów isz, tem - 
bardziej, że tru m n a posto i u ciebie nie 
w ięcej, niż tydzień. W szystkim , k tó rych  u- 
w ażam  za naszych praw dziw ych p rzy ja ­
ciół, p o sła łem  po jednej trum nie  i p o ­
k ładam  nadzieję w ich w span ia łom yślno ­
ści i szlachetności. K ochający cię Jan  
Szczeków ".

P o  te j h isto rji leczyłem  się przez trzy  
m iesiące na rozstró j nerw ow y, nasz p rzy ­
jaciel zaś, zięć trum niarza , u ra to w a ł sw ój 
h o n o r i m ajątek . T eraz  m a już b iuro  p o ­
g rzebow e i hand lu je  pom nikam i i p ły ta ­
mi g robow em i. In teresy  jeg o  idą nieśw iet- 
nie i co w ieczór, w racając do  dom u, boję 
się stale, że u jrzę obok sw ego  łóżka b iały  
pom nik m arm u ro w y  lub katafalk.

P izy  otyłości, artretyzm /e i chorobie cu­
krowej. naturalna wodla gorzka „Franciszlka-Jó- 
zefa’- wzmacnia Czynności żołądka i  kiszek oraz 
ułatwia trawienie. Żądać w aptekach i droge- 
rjacii.

uw ięziony jako przeciw nik polityczny, — 
przesiedział w tw ierdzy  If ko ło  M arsylji 
14 lat, a to  w piwnicznej, m rocznej celi, 
z k tórej na noc przenoszono go do  m a­
leńkiego zupełnie ciem nego lochu o sze­
rokości 2, a d ługości 4 kroków . P rzy tem  
b y ł on tak niski, że stać w nim  m ożna 
by ło  ty lko  w schylonej postaci. Pom yśleć 
ty lk o : 14 lat sam otnych , m oże bezsennych 
nocy w tak iem  m iejscu, 14 lat dzień po 
dniu w m rocznym  lochu bez jak iegoko l­
w iek w idoku na ze w n ą trz !

Silyio Peilico, nieszczęśliw y w łosk i 
poeta, za m iłość ojczyzny i w olności — 
w trącony  zosta ł przez A ustrjaków  do o- 
sław ionych  kazam at w Spielbergu , gdzie 
p rzeb y ł 8 i pó ł roku. T rzeb a  by ło  w i­
dzieć te  w ilgotne, ciem ne piwnice, aby zro 
zum ieć, co to  oznacza. N a dobitek  zakuto 
mu obie nogi w ciężki łańcuch, k tó reg o  
naw et na czas noclegu na drew nianej p ry ­
czy nie zdejm ow ano. P o eta  w  sw ej bio- 
g rafji, w  k tórej kreśli la ta  sw ych to rtu r 
w ięziennych, opow iada rów nież męki to ­
w arzysza w ięziennego, poety  M aroncelle- 
go. M aroncelli zachorow ał ciężko. W  celi 
w ięziennej p rzystąp iono  do am putow ania 
m u nogi >bez n ark o zy ; odp iłow ano  ją 
p o p ro stu , a  ta  straszliw a operacja  nie zdo­
ła ła  z piersi cho rego  w yrw ać ani jed n e­
go  jęku.

B aron von der T renck  przeżył w iele 
okropnych lat w  kazam atach tw ierdzy  m a­
gdebursk ie j. P ozw olono m u pisać ale nie 
dano m u a tram en tu  i p isał ted y  na p u ­
stych kartkach  biblji w ięziennej... sw ą 
krw ią, raniąc się gw oździem  i zbierając 
k rew  do szalki. Spisyw ał sw e m yśli, w ra ­
żenia i przeżycia — n ie jednokro tn ie  w ie r­
szam i — w ponure j celi, k tó re j s tarano  
się nadać jeszcze bardziej p rzerażającego  
w yglądu  przez um ieszczenie w  niej ...ka­
m ienia g ro b o w co w eg o  z w yry tym  na nim  
nazw iskiem  T rencka. P o  n ieudałe j p ró ­
bie ucieczki zakuto  go  w łańcuch, w ażący 
68 funtów , z k tó rym  leżał bez ubran ia 
bez pończoch na w ilgo tnej, zim nej ziemi, 
w spierając g ło w ę o m ur. S traż w ięzienna 
m iała polecone budzić go , g d y  spał, co 
k w a d ra n s ! A m im o to  w szystko T renck 
zdo łał w tych  w arunkach  tw orzyć i sp i­
syw ać now ele i poezje.

N iew yczerpany w sile sw ej o d p o rn o ­
ści m oże być duch człow ieka.

Metody siły.
K O PE N H A G A . Z H elsinek donoszą o 

oryg inalne j scenie, jaka ro zeg ra ła  się na 
zebraniu  ojców  m iasta Kajan. O to  praw i- 
cow o n astro jen i członkow ie rady  m iej­
skiej zażądali, by kom uniści opuścili n a ­
tychm iast salę ob rad . Poniew aż 5 z nich 
nie chciało zastosow ać się do życzenia w ię 
kszości radnych, zostali oni siłą  w yrzuceni 
z sali, za ładow ani do p rzygo tow anego  sa­
m ochodu i w yw iezieni w n iew iadom ym  
kierunku.
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Projekt „Muzeum Amerykańskiego44,

m a (być zbudowane w  Waszyngtonie, celem pomieszczenia [olUrzymith 'zbiorów' ze \v'szy- 
’ istkich dziecfein przyrodoznawstwa i techniki iw Ameryce.

Przy wściekłej pngoni za dolarem.
niezliczone tłumy nędzarzy.

Okrzyczany przez jburżuazję „raj", w któ­
rym  rzekomo 'żyją robotnicy w Stanach Zjetlńo- 
czonjrch, jest tak samo istotny jak ..demokracja" 
am erykańska, w śród której tak potworne zda­
rzają się wypadki, jak sądowy mord; popełniony 
na Sacico i Yanzettim, jak lyntojw anie m u ­
rzynów itp. O „ra ju" tym opowiada autentyczny 
świadek — bo obywatel Stanów Zjedńoczonych 
(Polak) w rozmowie ze współpracownikiem p i­
sm a spółdzielczego „Spólnoty" (bh):

— Klęska bezrobocia szerzy się tam w spo­
sób zastraszający.

— Co jest tego przyczyną ? — wtrąciłem.
— Przyczyny są  różne. Ale wśród nich nie 

najm niejszą stanowi
oj>! a u u zr ■ mc imigracje

P rzemysl am erykański, obliczony w dużej ćzęści 
na zaspakajanie potrzeb rynku wewnętrznego, 
m iał produkcję przystosowaną do przyrostu lu­
dności, na który składał się równ;eż i  stały do­
pływ  przybyszów z Europy. Skoro ten dópływ 
ograniczono, m usi to się  z każdym rok jem moc­
niej odbijać n a  zewnętrznej konsumeji.

— W ięc hasło: A m eryka dla Amerykanów...
— W  obecnych warunkach i w clzisiejszem 

rozum ieniu jest iszkodhwem głupstwem. Głup­
stwem tern widoezn; ejszem, że nie potrafi ono 
powstrzymać inwazji towarów obcych.

— Jakto?... Czyżby im port europejski kon­
kurował z produkcją 'm iejscową?

— Nietylko europejski. Dziś Amerykę zale­
w ają tow ary japońskie, niem ieckie i — cze­
skie. Im port *en mocno dokucza przemysłowi 
miejscowemu.

— Dobrze, ale rolnictwo?... Toć wielkie wol­
ne obszary...

— W łaśnie wielkie, wolne, zagospodarowane 
obszary widuje się tam  dziś

Opuszczane przez ich właściciel;.
W ysokie koszty produkcji przy niemniej wyso­
kich podatkach czynią gospodarkę w wielu ra ­
zach niedość rentow ną — zwłaszcza w oczach

ludzi, k tó ry c h  w o jn a  p rz y z w y c z a iła  d'o o lb rz y ­
m ic h , a ła tw y ch  źarob lfów .

— Czyżby isię rozleniwili?
— O, ico to , to u je t Amerykanie umieją p ra ­

cować i pracują. Ta ich pracowitość przestaje 
już być Icnotą. Staje czemś potwornem. W szę­
dzie na ś\vjeaje ludzie pracują, żeby żyć. Tur prze­
ciwnie: żvją, żeby pracować, a raczej zarabiać, 
zdobywać dolara. W iduje się tam  starców’ zamoż • 
nych, którzy trudem  całego życia zdobyli środki 
na zasłużony odpoczynek w dostatku, a” mimo to 
umje.rająsfeh przy warsztacie. Miljonerzy, k tó­
rzy nie Wjedżą, co z^pieniędzm i robić i ‘ nieraz 
imponujący w Europ;e rozrzutnością — tam, za 
oceanem, u Ę c b ie  lata całe prawie n;e oglądają 
światła słonecznego. W  ich biurach, mieszczą­
cych się w drapaczach nieba, jstały panuje mrok 
i on ran a  do wieczora trzeba palić lampy.

Ta wśejekła, pośpieszna bezwzględna' pogoń 
za dolarem, będąca sam a dla siebie celem — to 
nie życie,

to jakiś wyścig piekielny,
nie mający właściwie iżadhego sensu, nie zna­
jący kresu i n je  dający rzeczywistego zadowo­
lenia.

Tu \v Europie mi'żo słyszycie o m iljarderach 
amerykańskich, słyszycie też" i o robotnikach, 
zajmujących piękne lokale, Jakich nie posiada 
pirzeciętn‘y inteligent tutejszy. Ale nie wiecie nic

o niezliczonych tłum ach nędzarzy, o ludziach,
wyciśnięty,fh przez fabryki, jak cytryny,

i bez pardonu 'wyrzucanych za burtę. Obecnie 
zastępy te pom naża nowy jeszcze typ>. Są to b. 
dobrze zarabiający w czas je  wojny pracownicy, 
którzy m ają piękne m ieszkania, ślicaie meble, sa ­
mochody, tylko nie mogący już znaleźć pirac-y. 
Powoli wyprzedają isję. Za czyha* odl auta. To 
też trafia się teraz, -że samochód 6-cio cylindto\vy 
m ożna dostać za kilkadziesiąt dolarowe ”
Gdy zdobywanje pieniędzy przestaje być środ­
kiem, a staje .się celem, człowiek pożegnać się 
m usi nawet z m arzeniem  o „szczęściu.

Z estrady.
Aleksander Granacr.

Był „zwyczajnym" robotnikiem  piekarskim  
w jakiejś (Horodenee, Kołomyji i we Lwowie. 
Trawiony gorączką sceny w 1919 roku wyjechał 
w świat i  został — wąelkim artystą sceniicz- 
nym. Marzyło m u się o tem może w snach, śn i­
ło mu się" o tem może na jawie, ale niedługo 
potem jego ,sny i rojenia przyoblekły się w sza­
ty rzeczywistości. Dziś jest jednym z Czołowych 
aktorów niemieckich, (gwiazdą P j senior a i Rein- 
ha,rda.

Fenomenalny to, doprawdy, wypadek. Ale też 
Granach jest fenomenalnym artystą.

W ieczór reeytaeyjny Granaeha w wypełnionej 
po brzegi sali „Colósseum" wyrażał zaledwie 
cząstkę wielkiego jego talentu. Granach porywa 
swoją sztuki* każącą mu tworzyć heroiczne k re ­
acje, dyszące jakgdyby siłą pierwotna., Jakgdyby 
brutalnością żywiołów’. Bo przectewszystkicm "ta­
lent jego nastawiony jest na najwyżeze napięcia 
dramatyczne, na potencjalną dynamikę, poryw a­
jącą widownię i  budzącą w niej entuzjazm, po-, 
dziw i ... zgrozę. Przedsm ak wielkich m ożliw o­
ści swego talentu dół w drobnym wycinku k re­
acji Sbykjcha % „Kupca weneckiego'1, którą 
Wstrząsnął widownią.

Zważyć, wiele pracy, wjcle wysiłków m usiał 
ponieść Aleksander Granach zanim z wscho- 
dniomalopolskiego robotnika piekarskiego został 
tem, czein jest obecnie! A jest on młodym Je­
szcze człowiekiem i m a całą przyszłość — 
przed sobą. K.

—O—

ijjdził żp Anglicy nie rozumieją
języka niem.

LO N D Y N , 9 sierpnia. „D aily  Mail** 
donosi o konflikcie niem iecko-angielskim , 
k tó ry  zdarzy ł się w czasie pobytu  niem iec­
kiego o k rę tu  „Karlsruhe** w  daw nej n ie­
mieckiej kolonji w  Afryce, T angan ika. — 
Niem iecki konsul z te j okazji u rządził w  
.porcie T an g a  przyjęcie. W  sw oim  p rzem ó ­
w ieniu m. in. konsul niem iecki w spom niał 
o przeszłości niem ieckiej kolonji w w sch o ­
dniej A fryce, przyczem  p o ru szy ł sp raw ę 
atak u  angielsk iego  na tę  ko lonję w  r. 
1916. N astępnie m iała się odbyć p arad a  
za łog i ok rę tu  w  m ieście T anga . W  zw iąz­
ku z m oca konsula niem ieckiego zw rócił 
się do n iego  tam tejszy  konsul angielski z 
p ro śb ą  w ytłum aczen ia części p rzem ów ie­
nia, do tyczącego a taku  A nglików . K onsul 
niem iecki ośw iadczył w tedy , że bankiet 
by ł pom yślany  w yłącznie dla gości n ie­
mieckich, a zresztą b y ł przekonany, że  
obecni Anglicy nie rozumieli języka nie­
m ieckiego.

Jak donosi w zw iązku z tem  „D aily  
Mail** rząd angielski zw rócił się do rządu 
niem ieckiego z p rzedstaw ien iem  całej tej 
sp raw y, żądając o d w ołan ia  tam te jszeg o  
konsula niem ieckiego.

K onsul niem iecki w T an g a  zosta ł te le- 
graf.cznie w ezw any  o p rzedstaw ien ie  szcze 
g ó łó w  konfliktu.

—o —

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.
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Dziewczyna ofiarą napastników
(y.) W  ub. (niedżielę wieczór obok fabryki 

Ruckera w  Zniesieniu napadło 4 nieznanych na­
pastników1 n a  Ludwika DmyŁracha, idącego w 
towarzystwie narzeczonej. Napastnicy poturbowali 
D m yyacha, popzem umieścili jego narzeczoną 
w wózku stojącym na gościńcu i  odjechali na

(y). Onegdaji Wieczór jeden z wywiadowców, 
przechodząc, placem Teodbra, natknął się  na Mo- 
zesa Bonna, zwanego w gwarze złodziejskiej „Mol­
sie  Pu,cyk"', który w ub. środę zbiegł z więzienia 
wojskowego, gdzie odbywał karę 4- letniego wię­
zienia za dezercję. Gdy wywiadowca wezwał go, 
do zatrzymania isię, Bonn strzeli! z rewolweru 
i ukrył się pomiędzy straganam i. Jed|en ź p rze- 
chodkiiów wskazał wywiadowcy jego kryjówkę 
Na odgłos strzału powstało zbiegowisko," przy­
jaciele zaś Bonna, zaatakowali wywiadowcę " i

łąkę za fabrykę, gdzie dokonali na niej gwałtu. 
Wózek, na którym  uprowadzono dziewfczynę, był 
w łasnością Stani słtfwia Czerwca, który jadąc go­
ścińcem na Chwilę oddhlił się od wózka.

Powiadomiona o tem  policja zarządziła po­
szukiwania za zuchwałymi apaszami.

przechodnią, który Wskazał dezertera. W  kryty­
cznym momencie n a d b ieg li żandarmi wojskowi, 
którzy pospieszyli z pomocą zaatakowanym i 
zaopiekowali się Bonnem. Równocześnie z po­
śród napastników aresztowano Izaaka Mohra, Fr. 
Markowskiego, Jana Źałobniekiego i Fr. P ro ­
kopowicza, którzy zaatakowali wywiadowcę.

Do aresztu odstawiono również Józefa Fel- 
lera, który w czasie innej awlantury poturbował 
policjanta.

W  nocy na Ub. niedzielę, odbywała (się zaba­

wa W Sygiiiówce, zakończona blójk'ą pa pięście, 
laski i "noże. Czterech pokiereszowanych' m aj­
chram i: St. Hupalę, Kazimierza Drzymałę, Mi­
chała Iwoicha i Rudolfa SzumoWskiegb, Pogo- 
lowje ratunkow e odwiozło ido szpitala.

—o —

Zabójstwo w Kulparkouiie
(y.) J a n  Malski ślusarz, onelgfdiaj w  nocy zaba­

wiał się jednym z szynków w  Kulparkbwie w 
m undurze kaprala, (gfdyż odbywał ćwiczenia w 40 
ppc W  czasie (pijatyki •‘wynikła sprzeczka 'po­
między nim  a robotnikiem  Stanisławem Byjrłćą, 
która zakończyła się bójką, n a  ulicy.

W  czasie szamotania się. Byrka ugpdżił p rze­
ciwnika flaszką po głowie tak silnie, że zabił go 
na mtejscu. Zabójcę niebawem aresztowała po ­
licja, zwłoki zaś jego przewieziono do szpitala 
wojskowego.

—O—

II. 0. H. pali folwarki.
W  Strusowie, pow. Tarnopol, w m ajątku b. 

wojewody lwowskiego, ,p'. Borkowskiego, spło­
nęło 5 (stert żyta i grochu, wartości 18.000 zł. 
wskutek podpalenia. Na miejscu znaleziono zro­
biony z żyta trójząb, t. j. odżnakę ukraińskjego 
,,P łasta“ pozostawiony (przez podpalaczy.

W  Snyłach. koło Zbaraża padły pastwą p ło­
m ieni sterty,, stajnje i dbm mjeszkalny właści­
cielki folwarku Zofji Tyszkowiskiej. Ogień po­
wstał wskutek podpalenia. :

—o—

Rewizje i aresztowania wśród
Ukraińców.

W  zw iązku z napadem  na am bulans 
pocztow y pod  Bóbrką, policja p rzep ro w a­
dza rew izje i aresztow ania w różnych 
m iejscow ościach. M. in. aresżtow ano  w 
T arn o p o lu  abso lw enta gim nazj. S tefana 
C zubatego  oraz kilku ch łopów  z okolicy.

W  N ow em  Siole, pow . Zbaraż, a resz­
tow ano  stud. politechniki Iw ana M aljucę.

W  Borszczow ie przeprow adzono  licz­
ne rew izje i a resztow an ia  w śród  m ło ­
dzieży. A resztow ano urzędnika ukr. księ­
garn i C iajowskiego, ucznia gim n. M ikołaja 
N ykyfoczyna i so licy ta to ra  W łodzim ierza 
K rycuna. i

W  B rodach aresztow ano  Z enka T a r­
naw skiego, skauta ukr.

—o —

I POŻAR KĄPIELISKA.
TORUŃ. JW  (nioby z-jdjnia. 7 fila,' 8 iy. łn. ‘wybuchł 

pożar w oddalonych 'O 4 kim. odl Torunia za­
kładach kąpielowych w ' Czerniewicach.

Pożar zniszczył pały zakład kąpielowy, a wraz 
z nim  ‘wszystkie urządzenia.
Straty spowodkwlane pożarem sięlglają około 200 
tysięcy złotych.

—O—
OCHŁODZENIE W  AMERYCE-

NOWY YORK. 11. sierpnia. (Pat.) W czoraj 
po 2 tygodniach Upałów i .suszy spiailł rano u- 
lewny deszcz, po,czem nastąpiło ochłodzenie. 
Także w zachodniej Części St. Zjedn. spadł 
wczoraj deszcz, który jednak jest zbyt spóźniony, 
aby mógł żbawiennje (wpłynąć na zbiory.

ST. LOUIS. (SI. Missouri). 11. sierpnia (Pat.) 
Z powodu wielkiej posuchy koryto rzeki Mjssi- 
sipj znacznie pię. zwęziło. Ljezne nmidjsze do ­
pływy rzeki, zupełnie wyschły. Komunikacja rze­
czna Ipjrąwie zupełnie ustała.

Zwycięscy w locie okrężnym awionelek nad Europą

Mojrzik, pperwszy z 427 punktam i, Poss — fru g i —• z 423 punktami.

Potz — trzeci — z Ml9 punktam i. Miss Spooner — (czwarta —'■ z 416 punkt. >

Awantury i bójki.
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Zycie Pod karpaeia.
BORYSŁAW.

RediiHcje i etistrdwhi w rafinepj« „Galicja".
Redukcje, to jed'yny środek oszczędności, slo- 

powany przez nasz przemysł. Nic ćlżjwnego, o- 
szczędzają dwa frazy: raz ‘na zredukowanych, a 
Hffigi n a  pozostających w pracy, którzy muszą 
plal zwiększać wydajność pracy.

W  warsztatach mepbaniczńycih ;j,GaIieji“ ta 
Śruba zostaja dokręcona dO tego stopnia, że w jej 
łicisku trudho K botnikom  wytrzymać. I żeby 
to tylko 8 godzjn! Gdzie tam : jeszcze m usi się 
po dhiówce ekstrować do 4-ch (godzin

Dyrekcja wpadła hoWjem na dowcipny spo- 
Rób oddawania (robotnikom, przy  pewnym mMsku 
i obowiązku [przyjęcia, roboty akordowe, a to 
po to, aby nie płacić ustawowo godzin nadliczbo­
wych. ' [

II progu intenzpnej prac;
oświatowej.

i W  dhlu 13 lipca odbyło się Walne zebranie 
oddziału T. U .R . W Borysławiu, na (klórem dO- 
kon»no wyboru (Zarządu,' w skład którego weszli 
ItoMr.: ;

1. (przewodniczący — W ładysław1 Kobak, 2. 
fjastęptca — (Mikołaj Moszoro, 3 sekretarz — Sta­
nisław  Bocian, 4. zastępca — Tadleusz Mulayz, 
D. skarbnik :— Antom Grądalski, 6. zastępca — 
(Wojciech Serwu, 7. bibljotekarz — Stanisław

Zwypotmiała dzitciobójczyni.
Sagjarzowi (EJjlaremu, (czeladnikowi RzeWIskie- 

jnu, po 8 miesiącach znudziło się płacenie ali­
mentów Poradził więc matce 8-mio mieś. dziew­
czynki, Kaz. Kajdańskjej (służącej S. Marouliesa, 
pom. aptekarskiego), hy o tru ła maleństwo. Na 
wydatki ofiarował ,,ej 5 zł

Zwyrodniała 19-letnia m atka po krótkiem  
w ahaniu zdecydowała się. N abyła w* Aptece Pale- 
ka truciznę na Karaluchy, którą w mlekU1 m iała 
podać dziecku Dręczona jednak prawdopodobnie 
wyrzutami sum ienia zwjerzyła,,sję ze swemi za­
m iaram i I lyńskjej Jaii;m e. 18-lctniej służące], 
też matce 5-(Cio mies. chłopaka T a jednak za­
m iast odradzać odpowiedziała: >.

A więc Iraiukeje i  ekstrówki, .setki bezrobot­
nych, pozbawionych pracy i  robotni y  zmusza­
ni ponad sity  'dO 12 godzin pracy — olo.kw iatk 
na terenie „Galicji11.

Zanim zainteresuje się temi niedopuszczal- 
nemi praktykam i Inspektorat Pracy, który do­
tąd na nieszczęście robotników siedzi we Lwowie, 
zamiast w . Drohobyczu, w jnni robotnicy solidar­
nie i kategorycznie oprzeć s;ę ekstrówkom.

Jak m ają dużo roboty, niech przyjm ą więcej 
.robotników. Ekstrować ffffś, lo zbrodnia wobec 
bezrobotnych.! :

■ A M
Moskal, 8. (członek — Jadwiga Markowska, 9. 
Członek — ffelfks Przewłocki, 10. Członek — 
(Helena Zajączkowska, 11. Członek — Antoni Zbo- 
rek, 12. członek 1— Juljan W ilk.

—o—

Ogłoszenia.
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsk', i 

kartę powołania (na ćwiczenia rocz 1901 wy­
stawioną przez P. K. U. Drohobycz n;f*nazwi- 
slso Rom an Mikołaj.

— Jak będziesz dawać .swemu dziecku, to 
daj i memu

Tak S ę  też stało. — Młodsze diziaJm L i­
tyńskiej po spożyciu śmiercionośnego pokarmu 
zm arło w 40 minut, hajdiańskjej natom iast — 
starsze — zm arło po 6 godzinach straszliwych 
męczarni. P| - /'

Całą zbrodniczą trójkę oddano pod oj lekę 
prokuraturze, gdzie będą odpowiadać za skryto­
bójcze morderstwo. ;

Kronika Drohooycka
„BĘDZIEMY RŻNĄC ŻYDÓW11 Robotnik firmy 

„Galicja" tow. Schuster skarży się, że sąsiad 
jego p. Soholski, gorliwy „strzelec11 w1 czasie

■sprzeczki sąsjpdjzkiej glrazjł. że „w najbliższych 
dniach będz;einy rżnąć żydów, a  jak 'to  będzie — 
zobaczycie11! ToW. bchuster tą drogą podaje ten 
takt do publicznej wiadbmości.

Kafastrsly samoehoBOua.ttf-H izrr, y-r* r
BIAŁYSTOK. U . (Sierpnia. (Pat.; Dziś popo­

łudniu aińobus, kursujący n a  linjl Białystok- 
W ołkowysk, na 16 kilometrze od1 Wołkowyska, 
wskutek .raptownego zaliamowania wpadł do ro ­
wu. W szyscy pasażerowile w  liczbie 16, odnie­
śli rany. Dwóch pasażerów bardzo ciężko ran ­
nych, przewieziono w  -stanie groźnym db szpi­
tala w W ołkowysku.

POZNAN. 11. Biepnia. (Pat.) Pociąg osobowy 
najechał wczoraj koło stacji Kruszwica .pod Ino ■ 
Wrocławiem n a  eamophód, -w którym  znajdbwały 
,się trzy o.sohy. W szyscy pasażerowie samochodu 
odhieśli rany. Samochód! został doszczętnie roz­
bity. i

PRZEMYSŁ. 11. isicapnia. (Pat ) Onegdaj na « 
szosie międlzy Chyrov em a Posadą Chyrowską, 
zdążające w kierunku Przem yśla auto pięż,arowe, 
stanęło nagle w płomieniach, prawdbpodbbńje 
z powodu krótkiego (spięcia przewodów elek­
trycznych. * (■* \ i ( i

Mozę położenia spowodował wybucn benzy­
ny, k tóra mom entalnie objęła płomieniem całe 
auto, wraz ze znajdujęcyn- się w1 niem  szoferem, 
który pudem tylko uniknął śmierci. Nieszczęśli­
wemu przyszedł z pomocą przejeżdżający w tym 
czasie szosą |p. Żytek, który odwiózł m iarę wy­
padku w stanie bardzo groźnym do szpitala po ­
wszedniego W Przem yślu. •

'* -- -J* •
Spmt.

POGOŃ ŁTSG. (Łódź) 8:2 (2:0).
Zawody o mistrzostwo L jd . Bram ki uzyskali 

dla Pogoni Motylewski trzy, Łagouny d'wfe, Mau­
rer, Zimmer i  Prasts po jednej, dla ŁTSG. Kró­
lewiecki. Sędzia pi Słomczyński z Sosnowca. — 
Widzów oicoło 2.000.

POLONJA — RUCH 4:1 (3:0).
W arszawa. •— Dla Polonji bram ki uzyskali 

Malik 1 Ogrodziński 'po dw ie; dla Ruchu Sobota. 
Sędzia dr. Lustgarten.

W ISŁA  — Ł. K. S. 1:0 (0:0).
Kraków — 'Zwycięską bram kę uzyskał Kisie­

liński 11. — Sędzia p. Krokowski.

MISTRZOSTW.i jKL- A. OKRĘGU 
LWOWSKIEGO-

Leclija — Resovia (Rzeszów) 8:1 (4:0). Dla 
Lec.hji b ram ki uzyskali Rusiecki i Czudżak po 
dwje, Schusterschutz, Małecki, K ruk 1 W asje- 
wicz.

U kraina — Czarni 1. B. 3:3 (3:1). Bram ki u- 
zuskali dla U.|kirajffy, Kobziar, Jarosz i sam o­
bójcza; dla Czarnych Koch, Mazur i Chmielow­
ski.

Złoczów. — Świteź — Janina 4:1 (2:0). Dla 
Switezi bram ki IzdObylp Teltezek dwie. CielińskJ

! i Dobrzański
j Stryj. — Rolonja (Przemyśl) — Poyoń 0:0.

I I  I , ! 1 -----
j MISTRZOSTWA KL- B.
i  Drugi Sokół — Rekord 7:2 (5:1). Sędzia

p. Strzelecki
i R. K. S. — Jutrzenka 2:1 (1:1). Sędzia p.

Byk L. . ’
Metal — Vris 3:0 (walk-oyer).
Grabka — B iali 6 :1 (3 :1;. Sędzia p. Byk.
Czarni I B — Zenit 3:2 (1:2). Zawody 

towarzyskie.
I A. Z. S. — Pogoń 1 B 2:0 (1:01. Zawody tow.
S — o  —

C Z O R T K O W
„Ośrodek zdrowia*1 w Czortkowse.
W plrzepiękne] okolicy m jasla 'przy ulicy Ko­

lejowej stój piętrowy (gmach obarczony szyldem 
„Ośrodek zdrowia".

Aie bardzo (pomyliłby się ten, ktoby sądzjł, 
lże taki iszyld m a naprawdę jakikolw iek zwią­
zek ze stanem Ifaktycznym higljeny tej okolicy, 
(której jest ośrodkiem.

Przy „ośrodku" jest przychodnia przeciw­
gruźlicza. Na (korytarzach wywjeszki uoućzają 
przybysza, juk zwalczać gruźlicę, jak przenoszą 
się je j  (bakcyle itp.

W ew nątrz pracują, pęzywiścje, lekarze.
W yjdźm y jednak z budynku eden krok  za 

próg1 — tylko na schody.
T u  od|razu (wypada zapomnieć o higienie, 

o medycynie, wOgtóte o tych wszystkich pięknych 
zasadach, które przed phwjlą czytaliśmy.

O parę kroków trudno kogokolwiek dbjrzeć. 
Tum any (pyłu przed nam i tak gęste, że na środku1 
jeżdńi, odległym (od nas nie Więcej niż 5 metrów, 
słychać tylko tu rkot jakiejś- dorożki, taksówki 
gzy (czegoś podobnego.
, Chcesz je  lujrzeć ? — darem ny wysiłek.
( Łacina łiigjena — praw da? r  ’ ' 

i Pomyślisz zaraz zapewne, k o ch a ły  czytel­

niku, że  w Czonkowie brak Wody?
Nje! W ody jest pod1 dostatkiem, jest jej ty te, 

że nietylko m ożnaby skropić ulice miasta, aie 
nawet (pirzy od!robinie idObrej’jęh'ęici) zalać je, lub 
wprost zatopić (całe miasto

Ale... pan  kom isarz buduje obecnie magi­
strat i tam  utonął całkowifje. Nje możD p rzede 
pam iętać o lwśzystk;em. 'StaflBwlczo za Wiele pracy 
na jedną głow ę' .

Zresztą, iczj jyarto zaprzątać sobie głowy 
jedną ulicą (choćby ona była najważniejszą ar- 
terją w mieście), Ulicą, przy której mieszka może 
zaledwie około tysiąca osób?

Nie warto, i
■Skoiro przeżyli tyle bez kanalizacji i bez 

Skrapiauia ulicy, to mogą jeszcze 'żyć, a  pan m i­
nister Składkowskl, jeżeli jeszcze "lqedy pow ró­
ci do Czo,rtkowa, to pokaże m u się znowu — jak 
jpirzed kilku (dniami ■—, tylko p 'ryneypalną ulicę, 
i to tenibardziej, że on jeźd'zi autem  i m e ma 
potrzeby jeździć an i z dWorch kolejowego do 
miasta, ani leż odwrotnie.

A szkoda... Iwteleby zobaczył.
, , ' !  Letnik-
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R EPEK !LA K  TEATRU MAŁEGO:
W torek, jgodz. 8 ..Piorun z jasnego njeba“. 
Procia, o 8-mej P iorun z jasnego nieba".

,,CZARUJĄCY EMERYT11, areywesoła kome- 
dja W  Rapaickieiap, .która niedawno święciła; 
trjum ł w Małym Teatrze W W arszawie, będzie 
najbliższą nowością naszegb teatiru'.

TEATR COLOSSEUM. W toreK i .środa o g. 
8.30 wieczór „Śpiewak jazzbandh". (Ceny zni­
żone). I i _ . 1 i

-o —
NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludo­

wego" Związek introligatorów składa zł. 50.— 
Kto następny?

Z RUBRYKI REZ KOjNCA.. Okres wakiaeji 
jest żniwem [dla włamywaczy. W  tymi bowiem 
czasie, bez Wielkiego ryzyka okradlają oni kom­
pletnie m ieszkania letników, i 1

W czoraj wjęczór |po Wybiciu ,szyby w oknie 
parterowem dostali .się jacyś nicponie db m iesz­
kania Jakóba Kat za przy ul. Pijarów 1. 50, który 
bawi obecnje :na 'fljBkac.y.jnyclf wy C zasach . W ła­
mywacze splądrowali icałe m ieszkanie wyłsnnu- 
jąć szuflady od1 szaf. Nrawiackmio jednak co pa­
dło łupem złodzieji. Również przykra niespo­
dzianka oczekuje Adolfa Górawskiego, zam. przy 
uL W yspiańskiego .5., którego mieszkanie zo­
stało okradzione poldlczas pobytu jfelgto na Wsi.

Okna ,są wygOdUą dlrogą dla Włamywaczy, gdyż 
wiele kradzieży jest popełnianych (p̂ 1 zbiciu lub 
wyjęciu szyb u okien. W  podbbny sposób do­
stał się jakiś rzezimieszek równ eż1 ido mieszkania 
Gustawa. Eisenhard‘la, przy ul. Rzeźbiarskiej* 1. 
4. Łupem 'włamywaczy ipiadio futro icl|5mskie. 2 
obirusy i dWie kombinacje, łąicznej wlartości 1.435 
zło -eh.

Michał Ferendbwicz, ;zam. plńzy ul. KlemoWskiąj
I. 4, (dniosł polic '1, że jacyś osobnicy włamali się 
do jego mieszkania, fskąd skradli 20 zL  {garderobę 
i bjeliznę. Następięe lei sarri osobnitgy włamał] 
się do isąsiedniegio m ;esżkan;a Er. Bobkowskiego, 
gdzie rozbili 2 kutry pozostawione przez Mj chała 
Śenaka, oraz .splądrowali cale mieszkanie. Jaka 
szkoda powstała u  je zdbłano na razie ustalić.

Do miesżkania Szu lima Prjw nera, przy ul. J. 
Hermana 1. 3, \vlanum się nocą jacyś osobnicy, 
którzy zdołali pnieść niepostrzeżenie futro, po­
duszkę, 4 pireblrne lichtarze, srebrne nakrycie sto­
łowe, oraz (garderobę Wartości 4.770 zł.

Z m ieszkania Józefa Góreckiego, przy ul. Zy- 
blikiewicza, skradziono (garderobę, wartości o- 
koło 600 zł.

300 .OTYLII w raz z. pugilaresem, zgubiła 
Józefa Seniszówna, Ipirzechodząp ul. Słow!ackie- 
go dO Ul. nlikołaja.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wasyl 
Kocur bez zajęcia i miejsc,a zamieszkani*, został 
aresztowany za kradzież ubrania, wartości 290 
zł. na |szkodę N- Bujaka, zam. przy ul. Jagiel­
lońskiej 1. 11.

Franciszka Dutkiewicza i Józefa L a t a ł a  
Latawca przytrzymano iw ul. Łyczakowskiej W 
chwili igidy zaopatrzeni .w- wytrychy i lom wy­
bierali się  Ina „skok".

Los ich podzielił 'Marjon N isk i, którego are­
sztowano pod1 zarzutem okradzenia m iesźkania

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? Wczo- 
Emilji Skarlińslkiej \v‘ BoIgldlanóWlcr 
ra.j zostali osadzeni ,w iareszicje: Kazimierz Ma­
tusz j Tadeusz Rozpłaiah. obaj bez zajęcia l 
miejsca zamieszkania, iza wałęsańje się po dwor­
cu głównym.

17" letnia 'Marta Kowalczuk, za Ucieczkę ze 
szpitala _ jako wenerycznie fchona, W łodzim ierz 
Gajewski. Józef Polański. Władysław' Puszka, Jó ­
zef Wolski,, Zygmunt Schnacfc, oraz Zhiglntew 
Magjerowski, za wJóczęigostwo.

Z.WIALH SAMOBÓJCZY KOBIETY. Paulina 
I apczuk, zam. przy ul. Bilińskich 1 3 w za­
m iarze samobójczym (usiłowała struć się am o­

niakiem. Wezwane Pogotowie rat. odwiozło dc- 
speratkę do pzipilala. Powodu targnięcia się. na 
życie nie zdbłano ustalić.

Komnnikał.f
DOROCZNE W ALNE ZGROMADZENIE Zw. 

Z a w. Prac. Przcm. Gastr.- Hotel. W Polsce Od*, 
dział Lwów, Rynek 1. 3. — odbędzie się we 
wtorek, dnia 12. b. m. o Igodżinie 1 'w1 nocy 
w  sali Stowarzyszenia „Praca" Rynek 1. 8, z 
następującym  porządkiem dziennym : 1) Zaga­
jenie, 2) Sprawozdanie ustępującego zarządu), I) 
Kasowe. 4) Wybóir Komisji Matki, 5) W nioski 
i interpelacje. __ -- -  Zarząd.

TRAGICZNY W YPADEK PRZY ŚCINA­
NIU DRZEW .

PRZEM Y ŚL, 11. 8. (P a t). W  dobrach 
Jana Paska w  Dzikow ie ko ło  Rzeszow a 
przy ścinaniu drzew  zosta ł ugodzony  o d ­
łam kiem  drzew a w  piersi i tw arz  robotn ik  
F ranciszek Kulig, w skutek czego poniósł 
śm ierć na m iejscu. D rugi robotn ik  W o j­
ciech G roniek zosta ł, ciężko ranny i o d ­
w ieziony do szpitala w Rzeszowie.
■, uwfumujiiłm w i wmmamm■ii imim m i iw u  jg g g MHWM

Program radjowy.
W TOREK. 12...sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Obserw. Astron. i hejnał 
z W ieży Marjaekiej.

12.05. Koncert z p łyt gramofonowych.
17.35. Transm isja z Krakowa. Odlczyt 'pi t . : 

„Przez góry, zdroje i letniska śląskie".
18.00. Kon-cart popularny (Tironsm. z W a r­

szawy).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.30. Transm isja giełd1' rolniczej z Warszawy. 
19.45. Prasow y' tflfjejfPiik radjowy. (Transm. z 

Warszawy).
20.00. ( 'pura z p łyt gramofonowych „Gyganer- 

ja “ (Transm. ? Warszawy).
22.00. Dyskusja !p. t : „Legendla a rzeczywistość". 

Transmisja z W arszawy).
Po audycji transm isja komunikatów z W ar 
szawy, oraz — w miarę możności — re­
transm isje ze staryj zagranicznych.

ŚRODA, 13. sierpnia.
11.58. Sygnał "zasu z Obserw. Astron. i hejnał 

z W jeży Marjaekiej.
12.05. Koncert z płyt jat^mofonowych.
17.35. Transm isja z Krakowa. Odczyt p. t . : 

„Filozofja XX. wieku". : \
18.00. Koncert suit w wykonaniu ork. P. R. 

(Tr. z Warszawy).
19.00. Rozmaitoś&i, kom unikaty oraz koncert z 

płyt tjramofonowyąh.
19.20. ..W spółczesne budbwmictWó" — (Tr. z 

Krakowa). 1
20.00. Zegar warsz. .obs. Wybije Jgodiz. 8.
20.01 Prasowy dziennik (Utdljowy. (Tr. z W ar­

szawy".
20.15. Koncert. (Transm. z KrakoWa).
22.00. Lejteion .Jp1. t . : „Sentymentalna historja" 

(T(r. z W arszawy), i
22.15. T ransm isja komunikatów! z iWairszalwiy. I
23.00. Muzyka taneczna z „Bąglateli".

Kącik humoru.
1 TAK BYWA.

— Czy pan często bywa w cyrku?
— Owszem. Byłem nawłet onejgjdlaj. WspaRiułc 

są te isłonje!
— Ja k ie  słon ie? Ja  też byłem wczoraj, ale 

żadnych słoni n ie  widziałem.
— Eee... gdybyś pan był laki pijany, jak Ja 

byłem, lobyś pan  "je widział.

. UŁUDA.
Miljoner db znajomego: —- Pieniądz nie po- 

siada żadnej wartości. Jest tylko ułudą.
Znajomy: — 'Może się pian tą swbją ułudą; 

ze mną podzjeli. |
DLATEGO...

— Njech pani sobie ‘wyobrazi, pani Janowo 
synek mojej jcórki ‘ważył po Urodzeniu tylfcb 3 
funtów.

—■ Co panj chce, pirzecjez to dziecko u ro ­
dziło się w dwa miesjące po ślubie.

HOJNY.
— Co |rok na urodziny żona moja może .sobie 

życzyć, czego Plice. ‘
— A ico zwykła sobie życzyć?
— Ach, \V ciągu ostatnich’ szesnastu lat stald 

życzy sobie fortepianu.

MIĘDZY ZAKOCHANYMI.
Para. zakochanych spaceruje po plarku.
— Cobyś pom yślała o mnie •— pyta on —> 

gdybym ci 'teraz Ukradł pałusa?
— A 'ja się pytam ,|c-;ebie. cobyś pom yślał o  

złodzieju, który nrogąci ukraść 100(j złotych, kra­
dnie tylko izlojego ?

—O—

Krótkowzroczny bankier Idb robotnika czysz­
czącego okna, którego Wziął za desperata, u- 
silujajctgo popełnić samobójstwo: •

— Stój pan! nie wyskakuj! OdWagi! Akcje 
idą w górę.

—o—

Nowość! Nowość!
MARJAN PORCZAK.

SYKTflTOh P IŁ8UDS1I 
i „PIŁSUDCZYGY"

CE N A  zl if—

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 
, LUDOW EJ,

L w ó w  u l.  S z a jn o c h y  2
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Repertuar his Iim skte fi
A PO LLO : „Senc-e ulicznicy".
CASINO: „Dlatego, tże cię kocham " o(vaz Lon 

Caney".
CHIMERA: „Kan!d(ydlalki do rozwodu". 
FATAMORGANA: „Kwiat nocy" oraz „K ło­

poty z Ipannai na 'Wydlaniu".
GRAŻYNA: W  porywie zmysłów i Miłość Be- 

duina. I
K O P E R N IK :, ,Uwod'Ziic:el“ oraz Usta zbyt czer­

wone.
LUNA: „W wirze wielkomiejskim" w gł. roli 

Lon Chaney.
MARYSIEŃKA: „Uwodziciel" oraz Usta zbyt 

czerwone.
OAZA: „Nieprzyjaciele", i 
PAN: „Pac jszaleńca" oraz „M istrz bez^żeluo- 

■ óci". ( -t ; 1
PAŁACE: „Białe pienie"„(film  dlźWięikoWy). 
PASAŻ: Przygody Tarzana o,raz dodatek dźwię­

kowy.
PROM IEŃ: „Jak powiśtaje człowiek". 
STYLOWY: „Dzikuska".
SPLENDID: Klub czarnej ręki.
UCIECHA: „Anioł Wljcy" oraz. ftin. Pat i Pa- 

tachon „RifE 1 Raff jako strażacy".
—O—1

GŁUCHOTA.uleczalna. W ynalazek „Eufonja" źa-: 
dem onstrowany specjalistom. Usu!w!a fprzytępio- 
piony słuch, ;szum, fcięknięcje z lutejZóW. Liczne 
podziękowania. Żądiajci;e jbtezłpłatnej Ipbulcfeają- 
«ej hl-osżury. (Adjrets: „Eufonja" Liszki — 
Kraków.

o zn iżonej  taryfie
na wycieczki, śluby i t. p.

jakoteż na kilometry zamawiaó można we firmie

L tt 1 i “isł! ifst 8*%̂. ii O S K S R  F f l S S L E R i  
m i s S  ^  aa p|. Marjacki 4, tel. 26-90

NfiG, RAK I PACH
O R A Z  NIEMIŁA

■ w  o
U S U W A

„FITOŁ11 „BRSEDRIEGD”
w pudełku z sitkiem , 

f a l  Sprzedają apteki i drogerje

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

m  Lwowie, ul. Eourlordo 1. Z.
Tel. 57-25

Hs i p m i  LiIDONE]
LWÓW, ul. S Z A JN O C H Y  2.

— o —

W ŁAD. MALINOWSKI

Stefan Żeromski
ŻYCIE i TWÓRCZOŚĆ

Cena 4 zl.
D oskonała , p rzystępn ie napisana praca 

o jednym  z najw iększych p isarzy  polskich. 
— o —

STA NISŁAW  POSNER

ZBŁISHfl i Z D A Ł E M
Cena 1 zł. 50 gr.

Z b ió r najcelniejszych a rty k u łó w  n ie ­
daw no zm arłego  sen a to ra  tc^w. P osnera . 
Rzecz pięknie w ydana, z podobizną a u ­
to ra .

K ażdy tow arzysz  i sym patyk  pow i­
nien tę  książkę nabyć.

— o-

z o sadą  w iejską, leżącą u stóp  g ó r.

W. RAORT

G o l o n o ,  s t r z y ż o n o
Cena 6 zł.

N ajnow sza rzecz znanego au to ra  „Za 
cesarza", starann ie  w ydana, z a rty stycz­
nie w ykonaną w inietą ty tu ło w ą.

— o —

„K SIĘ G A R N IA  L U D O W A " prow adzi 
dział różnych czasopism  

literacko - społecznych, naukow ych, cza­
sopism a dla kobiet.

C odziennie do nabycia „Robotnik", 
centralny o rg an  P . P . S.

„W IKNA" ukraińsk i m iesięcznik lite­
racki. — C ena 1 zł. I

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz m/na. 1 szpalt, szer. 37 m/m. aa tekstem . , . — T6 gr.

r  ii ■ a  •  a
CsJs strona za tekstem . . . . . . . . . . . . . . . .  2501— zł.

* 9 * » 9 > » 74 » nadesłane . . . —-40 »
> > l J» • » » > * w tekście, kronika . —*70 » Ćwierć atr. » » . . . . . . . . . .
> » > » » } > » * po kronice , . . —-“56 _» Jedna ósma ztrony za tekstem.........................
® » 9 * a » » » » aa l-#zej str. . . —-60 » Gala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . . . .  600 — '

O g ł e s z m l a  z a m i t j g e o w t  26 '/, d r e i « j .
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